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C e n y  p r e n u m e r a t y
W ł LWOWit:

bez doręczenia do do­
mu miesięcznie . . z\ 5-C 

s  dostawę do domu . *ł. 8*30
na prowincji:

z przesyłki poczt. . . zt. 8*30
za granicą. . . . z ł .  8*00
Nwnn poi«HyHa ;  * *  
Lwowie ne prowincji 2 ( 1 » .

Słowo Polskie
wychodzi codziennie rano

C e n y  o g ł o s i t n i
Za 1 wiersz milimetr (6 'P ca . 
szor.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w nadesłanem i w ne­
krologach gr. 30, w kronice, 
lepe.tuar, dział gospodaruj, 
paski w tekście gr. 70, pod 
nagłówkiem la pierwszej stronie 
. 1. 1 — . Za jednt Słowo w dro­
bnych ogłoszeń ia-h gr. 10 , 
kupno i spizeuat słowc gr, 1 <_, 
maurmonialne, Lorespt. snrjc 
prywatne słowo gr. 20, dtn 
poszukuje/eh  oracy gr. 3. 
Ł zastrzeleniem miejsc 25 prc. 
Zagianiczne o 50 prc. drotej.

Kękopuy i listy V  sprawach tedakcyjnych na.eży -dresów0' ao: Hsdakeil Słowa Polskiego we Lwswio. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Listy w sprawach przedpłaty, odbioru 
pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegt.: Słowo Pelekli Lwów. — Adres Redakcji, Administracji 
i Diukami: Lwów, ul. Zimorawlcza 15, -  Ifr, konta w P.K.O. Lwów 500.900. -  Tel. Redakcji 27. Red. naczelny 71-02. Międzymiastowy 27 ~  Tel. Administracji i Drukarni 14-27.
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W. BARANOWSKI.

Od pułkownika Nudo do Mussoliniego.
Jeśli słowa te wpadną przypadkiem 

w ręce jakiegoś wiocha, niech wńe on, 
iii piszący ie niemało razy w  życiu 
stawał wzruszony przy drodze, wiodą­
cej do Knzy kawki, mewiieiikiai wóoski w 
olkuskim powiecie, w tern miejscu gdziie 
■zgodnńe z tradycją, agnąlł w  obronie Pol 
ski. i czystych wszecliludzkich idea­
łów wielkiej i sławnej pamięci wlocłi. 
v\alczący w Powstaniu naazem. pułko­
wnik Nullo.

Nie był osamotniony, spora garść 
iciro towarzyszy łączyła wówczas 
broń i ducha swego z wiecznie trwa­
łymi porywami polaków do odzyska­
nia n;eNależności swej Ojczyzny. Stąd 
powitało między narodem włoskim a 
pcfekiim jakby trwałe przymierze, zro­
dzone w  ciężkich chwilach próby | 
przypieczętowane krwią szlachetną.

Włochom pierwszym zabłysła zorza 
narodowego zjednoczenia, I my, w  ja­
rzmie dłueo jeszcze będący, witaliśmy 
ją z entuzjazmem. Bliski i piękny zda­
wał nam Się zawsze ów szczep ludzki
0 cudownych tradycjach Odrodzenia, 
tak bardzo zasługujący na wdiz/ęcżnioóć 
świata całego i lale długo borykający 
s ę z przeciwnościami, poćwiartowany
1 oddany byle komu w niewolę. Rewo­
lucja. zmiatająca nędznych dzielnico­
wych królików włoskich, porywające 
zwycięstwa Napoleona pod Magen­
ta i Solferino, pochód czerwonych ko­
szul Garibaldiego i mądre posunięcia 
Cavoura — to wszystko odbijało się 
echem w płomiennej wyobraźni i ser­
cu Polskiego narodu i utrwalało sSmo 
pizcz się ów bliski związek ducha, ja­
ki b;eg dtziejów, siłą wydarzeń i pra­
gnień narodowych wytwarzał pomię­
dzy nami i Włochami. Msrśli z nad W i­
sły wraz z uczuciami biegły nad Arno

nad Tybr i zatrzymyvrały sae tam, 
niby w  krainie zisżczeń cudownych, 
z radością-

Ale zmieniały się czasy i koniunktu­
ry polityczne. Oportunizm poiaząi brać 
górę sitopinitowo na słonecznym Ape­
nińskim półwyspie nad programem, 
'Hory wywodził się, jak żaden, z 1. 
deału. Ofiara krwi francuskiej została 
w Rizyimi© zapomniana i Gr;spd z lek­
kim sercem zw ;azał, przez tę ofiarę oid 
rodzone, królestwo z największym wino 
gietn świiata — Pr^sak^mi. Francja 
znalazła nagle we Włoszech Inieprzy- 
jaciela. Austrja i Prusy — sojusznl- 
^3—Rzym odstępował Francie potu by 
w1- kiilkadłzńesiiąt lat ip jźnieii zresztą opu­
ścić ,koie: „trójprzytn;'erze‘‘. Z wiet- 
k:eg0 szlaku ideałów, myśl narodowa 
włoska zbaczała na wąska i krętą ście­
żkę handlu politycznego, zrozumiałego 
może, ai© nie mogącego budzić niczy­
ich zachwytów.

Wzmagały się i rosły aspiracje mło­
dego Królestwa i szukały dla siebie 
ujścia jak i gdzie mogły. Od progra­
mu za*ad przechodziły do metod w ąt­
pliwych posybtlizmu, w których za­
prawdę nie było już nic bohaterskiego, 
okrorii chyba silnej istotnie wolii zaję­
cia per fas et nefas w  szeregu państw 
europejskich możliwie wybita ego sta­
nowiska. Na tern tle mnożyli sie we 
Wtosaf^n „statyści" i kombinatorzy

poiityczni. ubywało ludzi jednolitej 
wiary.

My polacy. przyglądaliśmy się temu 
osobliwemu pruoesowd, z pewnem zdzi 
wieniiem. Ci dawni swribalidCiZycy i 
kaiibonamiusze zbyt szybko wyrastali 
ua jakichś dość cynicznych realistów, 
uprawiaiiących ctz°sto zawodny rachu­
nek. Aż wreszcie dorobił saę ta- 
kiołi typów, jak były prenijei » Nttiti, 
którego każde słowo zdaje sie być pi­
sane pod bii lowow-skiem co najmniej 
dyktandem. Ale niie można bezkarrae 
żonglować wiięŁeniaim. I nie można 
przesiadać się na co raz Innego konia.

Do Polski f o r m a l n i e  odnosiły 
sie Włochy, aż do ostatnich czasów, 
co najnnrej przyzwoicie. Wspomnie- 
n:a epoki rycerskiej i marzycielsk!ej 
ich zapasów trwały. 1 we wspomnie­

niach tych wypływał widać ponad po-, 
ziipm zwykłych przetargów i wolt poli­
tycznych u cale dźw eczny i mnóstwem 
cierpień opromieniony, piękny w sw o­
im patosie wyraz „Polonia". Cóż że 
służył do deklamatcrikich popisów 
nardiz-teji, ndźtó był uwzględniamy w 
bieżącym życiu poflityczmem. Wyma­
wiano go z pewnym szacunkiem

2 nieinniejszym powitano i w Im - 
set państwowy rozkwit Włoch i prze­
mianowano je, wbrew zasadom jeżyka 
nawet, ale zgodnie z życzeniem 
w zwyż dźwigającego się narodu na 
uroczystą i wspaniale brzmiącą na­
zw©, pełną treści: Italia. Te- łtaliji ży- 
ozono z całego serca powodzenia i jak 
smucono się w dni fatalnego Caporet- 
to, jak z powątpiewan em otigi kiwa- 

I no głowami w  dni Adui — lak z ca-

KASZE PREMJUM
Praynąc dać Prenumeratorom naszym sposobność 
łatwego i taniego zaopatrywania się w ciekawe i war­
tościowe książki, postaraliśmy się o możność dostar­
czania im

co miesiąc jednego tomu powieści
pierwszorzędnych nowoczesnych autorów
po ce ni e  1 z ł o t e g o  z a  tern.

W najbliższych 3-ech mies ącach abonenci nasi, którzy 
oprócz prenumeraty nadeszlą 1 Złotego miesięcznie 
otrzymają następujące dzieła:

w październiku
P. B e n o n  „riualna noc w fóukdenie"

w listopadzie
J. R o t E i a  „Ucieczka bez kresu“

w grudniu
J. W. Locka „Kochany Ła zik".
Wszystkie te trzy dzieła reprezentują wysoką wartość 
literacką i odznaczają się niezmiernie zajmująca, treścią.

Cena ich w handlu utynosi Z ł .  16.
Ponieważ niezbędnem jest dla nas ustalić z góry ilbśe 
egzemplarzy wyżej wymienionych powieści, mających 
stanowić premjum ala naszych prenumeratorów — pro 
simy o możliwie rychłe zgłoszenia, oraz nadsyłanie, o ile 
można bez spóźnienia, prenumeraty za październik wraz 
z należnością za pierwszy tom dodatku powieściowego.

TADtUSZ CWEłLER, IWDWJI. Maili 
S  S U K N A  B i E L S f t i E .
na ubrania, palta, raglany, pokrycia futer, kost urny, p i ł .  n r  damski*., inun-iuo 

i i— -=- Telefon 38-43. —— -—=studenckie. tany zachęcające m rkle

■Aa-

ly m zachwytem wykrzykiwano evi- 
va!... na wieść o ostatecznem zwycię­
stwie a potem zmontowaniu we- 
wnecraneim italsik ego knatositwa. Był też 
w  Watsizawie m ądry człowok, a zwał 
się Tomassmi. który rozumiał Polskę 
i unrał jednać dusze dlia swego kraju, 
wówczas nawe*. gdy działy sie tam 
rzeczy... rozmaite.

Faszyzm, gdy przyszedł, niewielu 
znalaz' pośród nas krytyków niechęt­
nych. Byli to po wększej części do- 
ktrynerzy. Reszta rozumiała dziejową 
i społeczne konieczność 1 wspaniały 
„I! Duce" więcej miał w Polsce zwo­
lenników niż gdzieindziej zapewne, 
a „Giovine(Zizo“ nuciło zcacha sporo 
polski ej tttfodzieży, zaichwyiaontii zw y­
cięstwem woli i rozurnu i zdrowego 
sensu państwowego sad poczynają­
cym się rozkładem. Nie tak dawno 
sprawował piękną misje do Włoch 
jeden z najszczerszych Józeła Piłsud­
skiego żołnierzy, przepiękną owiany 
legendą j emainaoią będący rycej- 
skich oołskich serc. Srosunl pomiędzy 
nową Polska a rosnącą w blaski f zna- 
czeitiiie kalia były na najlepsze, dro­
dze... Aż tu nagle coś sie zepsuło.

Jak Milnerwa z gfowy Jowisza, z 
niepojerych kalkulacyj wspaniałego 
„ii Duce'1 wyskoczył w najcięższych 
d:a nas chwilach „pakt czterech". Ude 
rzyl oo opinję polsku jak pałką w łeb. 
Wywołał zawód i zdumienie. Jaieto... 
a w ięc 'z tej strony grozi narn niebez­
pieczeństwo polityczne. Oto ‘ gdzie 
sprzedawać nas poczynają z? trzydzie 
ści srebrników. Bo można długo na 
ten temat wypisywać różne dyploma­
tyczne baśnie, aie każdy rozumie, żc 
pakt czterech, grożąc trwałości trak ta­
lów. godził i godzi ciągle .leszcze iV 
iiiitares państwowy Polski Dlatego to 
minister Beck zajął tęż wzgledern nie 
go jak najbardziej negatywne stanowi­
sko. A zaś zajmując ie, był w absolut ­
nej zgodzie z cułem swem społeczeń­
stwem. co udziałem bywa niezawsze. 
i niewszystkich ministrów spraw ze­
wnętrznych. Tak naorzykład zdaje sic 
u atu, że Paul Boncour ^ gorszej jest 
pod tym względem od d. Becka sytu­
acji. Ale to jego rzecz.. Są wszak we 
Francji ludzie, którym pośmiertna sła 
vva Brianda spać nie daje. Żal ich nam. 
Aie to długo trwać nie bedzie. Genjti: 
narodowi' francuski jast zbyt wielki^ 
by się aał na dłuższą metę uśpić Na­
tomiast co do Włoch — t. j. przepi ci­
sza ni — co do rosnącej w  chwałę i 
aspiracje imperialistyczne Italji -- 
sprawa nie jest tak prosta może dlątc 
go iż głuszy się tam w Frzcsr.dnv 
nieco sposób samorzutna opinię publi­
czną...

Temu tyilko chyba przypisać można 
peyden jakgdyby zwrot w stosunku 
moralnym Włoch cc Folsiki. W stosun 
ku m o r a l n y m  — piowtanzamy. Bo 
ten, d(la szerszych kót społeczeństwa 
naszego, które, wszak z dyplomacją 
nie ma nic zuipełłrie wspólnego, jest naj 
ważniejszy. Zaś niey-ątpłiwie wykładni

'Dałsay oiąg na sfooŁie ź*d.)
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kiem zmian podstawowych ,v tym kie 
runku jest ićcbywała namaść bliskiego 
raądiam p. Mussafeiegp „Giorrale 
d‘Ita»a'‘ na pras© polską, śmiało wystę­
pującą przeciwko osławionemu pakto­
wi, przekreślaj ąoen *" z  gmimtu szczytne 
ideśc, (jakie legły u podstaw wilsonow­
skiego dzieła 2,t nam palkt 4-ch do 
przekonania nie traf a — to chyba zro­
zumiałe aż nadio. Widzimy w nim 
uzyriiiik wichrzeó, nie czynnik powszech 
nego pokoju —  i mówimy Ko bez ob- 
slonek.' To wystarcza, aby wpływo­
wy dziennik włosiki naprał; wslwier- 
dzamy. że prasa polska —  chcieliby­
śmy wiedzieć puzez kogo i skąd inspi- 
i owana —  działa obecnie jako czyn­
nik, te:«(teracyjnie mącący przejrzystość 
stosunków i pokój Europy1*.

To oświadczenie pisma „Giomale 
d‘łtaibia“ mówi samo za sienie. Na fysiąo 
wiorst CJohnie ono... berltnt n... Ale 
pczatem cuchnie opor tunizrr.em Tym o- 
por tonizmem, przez który r.r25eśzwdltaz.y. 
dzięki różnym Grispim i Nififcim, poko­
lenia, dziś wtzrięte „za twarz’* 'twardą 
ręką człoweka niezwykłego —  zatoa 
cliły sraopmiowio to, co było krasą i ca­
łym azarem ukiobowyin wtochów z ciiy> 
ki pułkownika Nulio a dostosowały śtą 
wyiączaue co  wskazań idących z pa- 
lazzo di Veniezp]a i wiodących naród 
włoski do Pi zysJej chwały, powie­
dzmy nieco zanadito „naprzeła-1. Może 
to, co piszemy, prasie rzymskiej znów 
się me podoba, stwierdzamy 
jednak na. tern miejscu raz je­
szcze, że pakt czterech dla znacznej 
większości ludów europejskich jest &’■- 
czem więcej jak intrygą. A metoda in­
tryg politycznych to dla stosunków mię 
dzynarodtowych rzecz bard zo n ebez­
pieczna... Jesteśmy przekonani, że i 
święte i dila nas pamięci nasi kombaitan 
c;i włoscy w r. 1S63 metodą infcn g by 
zachwyceni nie bylf. Ale niestety niema 
ich już dawno, na świecie. Trzeba s;ę z  
tern pogodzić, a zaś ze zdumi rwającego 
wypadu gazety włcskiaj należyte w y­
ciągnąć konsekwencje.

Tanie i nowoczesne 2 Y R M 0 L E  \ LAMPKI NOCNE
]. k równi, t ŻARÓWKI T Y L K O  w fabrycznym  skład ke u

BRACI BORKOWSKICH, Lwów, Akademicka 7 . telefon 32-92.
Telelomczne zlecenia wykonujemy odwrotnie : - ■ -   ■■■.-- =  1943

Generalizacja ochrony mniejszości.
Piojekt rezolucji delegata Haiti.

Genewa, 30 września. łPAT ) Na dzi- 
sótjszem r usiedzeniu Zsgromadzan ą, Li 
g' Narodów Frangolu., delegat Haść, zło 
ży ł leizoducję w sprawie generailizaicii o- 
chrony mmimszości. W  rezolucji, tej 
Zgromadzenie stwierdzą, ze pożądana 
| K  generalizacja ochrony praw czło­
wieka i obywatela, przewidziana w  
traktatach nmtojszościowyrh i że spra­
wa powinna być sformułowana tak. a- 
fcy każdemu zapewnić pełną oahncar je 
00 życia i własności i zagwarantować 
Pówność wobec prawa, bez różnicy w y 
znania, języka i przekonań.

Rezolucja wysuwa projekt zawaroia 
odpowiedniej miedzyrarodowisj kon­
wencji pod auspicjami idgi Narodów. Re 
zoitocia przypomina rówu-eż. że podo­
bny projekt rezolucji uchwalony zo- 

! ctał w r. 1928 prze2 mitęć/ynapc iow ą 
akademię dyplomatyczną, grupuijąioa dy 
piernatów 73 krajów.

Rezolucje delegata Haiit zesranie ode 
stan*, do-, komisji VI-tej, politycznej, 
gdzie wywoła niewątpliwie szeroką de 
bat© polityczną.
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ZNANY PIANISTA 1 KIEROWNIK ORKIESTR

K . K O N D I K
UDZIELA LEKCJI GRY NA FORTEPIANIE 
I HARMONJI. MUZYKI LEKKIEJ f JftZ/O- 
WEJ. PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA GRĘ 
V, L ASNA 1 ORKIESTRY. - r-

W miejscu i na prowincji.

LWÓW, PEŁCZYŃSKA 23. Tel. 19-37

Najpiękniejsze fotografie!
NAJTAŃSZYM KOSZTEM! SPECJALNYMI REFLEKTORAMI WYKONUJE
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Fala strajków  w  Stanach Z j .
usiłując skłopić tamtejszych robotni­
ków do rozpoczęcia strajku. Guberna­
tor Pensylwanii odleciał samolotem 
do Hyde Parku, by prosić prezydenta 
Roosewelta o  interwencję celem przy­
wrócenia spokoju w  przemyśle.

Nowy J°rk. 30 września. (PAT), j 
Ruch strajkowy w Stanach Zjeduoczo [ 
nych rozszerza się. W wielu miejsco­
wościach doszło do aktów gwałtu. W  
miejscowości fclaiłJbrn w Pensylwanii 
około 5000 strajkujących górników 
w targnęło do labryk metalurgicznych, 1

ZBRODNIA W TRUSKAWCU,
Proces o zabójstwo ś. p. Tadeusza Hołówki.

Sambor, 30 września.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 

dopiero o godi, 11-tej. O godz. 9 rano 
zebrał się trybunał i- stwierdził, że 
świadek radca Iwachow, który zezna­
wać miał pierwszy, nie przybył je­
szcze do Sambora, wobec czego posta 
nowi ono czekać ao przybycia najbliż­
szego pociągu.

Po  przybyciu r. Iwachowa rozpra­
wa rozpoczęła się o godzinie 11—tej. 
Świadek radca Iwachow od roku 1926 
do 1 ma;a 1932 r. pełnił funkcje za­
stępcy naczelnika wydziału bezpie­
czeństwa i referenta spraw ukraiń­
skich w  lwowskim Urzędzie Woje­
wódzkim. W  sierpniu 1931 świadek 
był na urlopie w Rabce. 31 sierpnia 
oirzymał telegram, wzywający go do 
natychmiastowego powrotu do Lw o­
wa. Tu dowiedział się o zabiciu 
śp. Hołówki. Świadek doszedł do prze 
konania, że sprawcy wyszli z kół O. 
U. N.

Przew.: Jakie motywy skłoniły pa­
na do takiego przypuszczenia?

Radca Iw achow  
o B a ra n o w s k im .

Świadek Iwachow: Ś. p. Hołówko
zajmował tee gorąco zagadnienLcm u-

kratóskiem i był t. zvv. „specem** od 
tych spraw. Plozatera był uczestnikiem 
konferencji między ukraiński* repre­
zentacją parlamentarną a BBWR. W  r. 
1930 w  prasie ukraińskiej ukazał się 
szereg infoirmacyi, z których można 
było przypuszczać, że wśród niektó­
rych przedstawicielu politycznego świa­
ta ukraińskiego nurtuje myśl ugody. 
OUN. miała więc rozpocząć akcję, ma­
jącą na celu pogłębienie przepaści mię 
dzy Polakami a Ukraińcami. Śmierć Ho 
ławki mogła te przepaść pogłębić. W 
śmierci rej zainteresowana była U.
O. N.

Świadek na zapytanie przewodniczą­
cego zeznaje o  stosunkach z Baranów 
skini. Baranowskiego poznał na wio­
snę 1929, gdy przesłuchiwano go w  u- 
rzędzie śledczym jako podejrzanego o 
uazestnictwo w napadzie pod Kału­
szem, oraz jako podejrzanego o kie­
rownictwo napadu na pocztę w e Lwo­
wie. Drugi raz r. Iwachow zetknął się 
z Baranowskim we wrześniu 1930 r. 
Baranowski był wifedy również przy­
trzymany przez policję.

Mówiłem z mm w  cztery oozy — 
zeznaje r. Iwachów — wiedziałem, że 
Baranowski pozostaje już na usługach 
komis?,! za Czechowskiego. Z rozmo- 

! wy tej chciałem wydostać pewne in- 
1 formację na temat O, U. N. Poleciłem

więc Baranowskiemu, aby ten w  are­
szcie napisał dla mnie referat informa 
cyjny o działalności Q. U. N. Po otrzy 
maniu referatu poleciłem mu uzupeł­
nić tę pracę bardzie! szczegółowymi 
informacjami.

Następne spotkanie miało miejsce 
przeć śmiercią komisarza Czechow­
skiego w  marcu 1932. O godzinie 11-ej 
otrzymałem do domu telefon. Znajo­
my głos oświadczył mi, że mówi 
„Romcio** (tak z komisarzem Cze­
chowskim nazywaliśmy Baranow­
skiego). Oświadczy? on, że musi się 
koniecznie ze mną widzieć. Myślałem, 
że chce omówić sprawę projektowa­
nego wyjazdu do Prag1 czeskiej j po­
prosiłem go aby przyszedł o godz. 
11-ej do mnie do biura ty lnem wej­
ściem. Baranowski zjawił się bardzo 
zdenerwowany i oświadczył: „więcej 
z komisarzem Czechowskim pracować 
nie bedę“ . Skarżył się. że komisarz 
Czechowska nie wypłacał mu na czas 
honorarjum i że go dekonsprruit, um:
wiaiac się na spotkanie w  widoczne 
miejsca. Baranowski oświadczył dale] 
że komisarz Czechowski w  rozmo­
wach z nim wymienia często nazwi­
ska różnych konfidentów policyjnych, 
rekrutujących się z  pośród rowateych 
didałaiuzy utoraińskiciti. BaiiamcwcLi

m m ii  w e
:la uczniów sz 61 technicznych 
r.ajtańsza irć  ii i:

„ P A L L I D M * *
Wytwórni) odzinty ochr !>■><>*] i sportowa]

L w 6 w,  ul. H e t m a ń s k a  I. 22
obok Miejsk. Muzeum Przemysłowego 1847

P I A N I S T K A

K O R D I K O W A  A N N A
ZLOTY DYkLOM. była celująca uczennica 
prof. KURZA, I.ALEWICZA i FRILUdANA 
przyjmuje zij.oszenia na KURS NIZSZV, 

ŚREDNI I WYŻSZY.
Specjalny kurs dziecinny po 8 zL mies. 
L WÓW,  PEŁCZYŃSKA 23 I. p. Tal. 1S-37,

więc nit mógł mieć gwarancji, czj 
Czechowski nie zasypie go w rozmo­
wie z innymi ludźmi.

Radcą Iwachów zakomunikował 
wówczas naczelnikowi wydziału bez­
pieczeństwa Sochańskiemu o wizycie 
Baranowskiego i wówczas obąj t. j. 
Iwachów i Baranowski udali się do na 
czehiika Sochańskiego. Nacz'elrńk So­
chański dał wówczas Baranowskiemu 
200 zł. i  oświadczył, że odtąd radca 
Iwachów obejmuje kierownictwo nad 
Baranowskim.

Wałowa 11 Sobk tfkieją 12
»»«

Wiedza to fjdtęua! Wiedza to potęga 
LEKCJE

z zakresu: języka:
psychologj. niemieckiego
łilozofji francuskiego
socjologji angielskiego
literatury 181b

4 —5  *1. m i e i i ę c z n i e .

Aresztowanie groźnego 
b a n d y t y -

(Telefonem od naszego korespondenta)
Stanisławów, 30 września. (D) Przed 

tygodniem dokonano w Tłumaczu wła 
mania do kasy tamtejszego Magistra­
tu. Przechodzący w  tym czasie patio 
lujący posterunkowy iJominików, u- 
słyszał podejrzane szmery, wskutek 
czego udał się do gmachu JMagistratu. 
YV chwili wkroczenia do lokalu biura, 
w którym mieściła się ogniotrwała ka 
sa, został znienacka zaatakowany 
strzałem przez kasiiarza. Ranionego 
niebezpiecznie posterunkowego odwie­
ziono do szpitala. Wszczęte za wła­
mywaczem poszuiawania doprowadzi­
ły do ujęcia go w  dniu dzisiejszym. 
Jest nim lwowski apasz Izydor Lewic 
ki, który ma na sumienm zabójstwo 2 
posterunkowych, a to w Podkamieniu 
i Horodence. Ostatnie zabójstwo po­
pełnił w  Hunodence przy sposobności 
ucieczki z więzienia. Za swe czyny od 
powie Lewicki w  dniach najbliższych 
przed sądem doraźnym w Stanisławo 
wie.

Kronika telegraficzna.
Rozruchy w Hawanie, Z Hawany do 

noszą; Komuniści urządzili wczoraj 
na bulwarze Biado manifestację na 
cześć jednego ze swych przewódców 
zabitego w Meksyku. Wezwane woj­
sko przy rżyciu broni palnej rozpędzi­
ło tramreytantćw. 5 manifestantów 
zostało zabitych a 16 odniosło rany. 
W  związku z  tem komuniści ogłosili 
24 godzinny strajk powszechny.

^Przestępstwo wobec czystości ra­
sy “ . Memorjał pruskiego rnirwtra spra 
wieduwosci. zawierający projekt re­
formy niemieckiego kodeksu karnego, 
wizbuaził wólelkie zainteresowanie w 
cpinji publicznej. Dzienniki wskazują 
przy tem, że pojęcie przestępstwa wo 
bec czystości rasy odnosi sie nietylko 
do zakazu małżeństw mieszanych lecz 
i pozamalżeńskiicŁ stosunków sekcuai- 
nych nriedzy osobami odmiennych ras. 

 o—
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Memorandum włoskie
w sprawie p a ta tu  natnunajsklcti.

Warszawa, 30 września. (Sz) Z Ge­
newy donoszą: Dziś popołudniu deie 
gacja włoska doręczyła oficjalnie dele 
racji polskiej memorandum w  sprawie 
państw  ̂ naddunajskich. Memorandum 
włoskie rozwija wyniki konferencji w 
Stresie, wysuw,ając szereg nowych 
propozycyj. Memorandum włoskie zo­
stało zakomunikowane delegatom Fran 
cji, Anglii, Polski, Niemiec, Czechosło­
wacji, Jugosławii, Rumunii, Austrii, 
Bułgarii i Węgier.

Austrja emituje pożyczkę 
wewnętrzną'.

Wiedeń, 30 września. (PA T ) Dnia 2 
października br. wyłożona będzie do 
subskrypcji wewnętrzna pożyczka au­
striacka w  kwocie 330 milionów szy­
lingów. Pożyczka pomyślana jest jako 
losowa. Ciągnienia odbywać się będą 
dwa razy do roku przez lat 50. Sumy 
osiągnięte z pożyczki przeznaczone 
pęcą na inwestycje i zwalczanie bez­
robocia.

Notowania giełdowe.
g ie ł d a  w a r s z a w s k a .

Warszawa, 30 września, (Sz.;
Dewizy (tranzakcje):

Berlin 213.3. Holandia 360.65. Loh- 
dyn 27.75, Paryż 34.97, Praga 26.49, 
Szwajcaria 173.2, Wiochy 47.05.

Bank Polski płacił za dolara 5.73. 
Dolar w obrotach prywatnych 5.84, 
dolar złoty 9.02, rubel złoty 4.7.

Papiery procentowe:
3 proc. pożyczka budowlana 3S. 4 

proc. państw, pożyczka premj. do',aro 
wa 48, 5 proc. pożyczka kolejowa 45. 
5 proc. pożyczka k on wersyjna 51.5, 
10 proc. 'Pożyczka kolejowa 101.5, 
Bank Polski 79.5.

U. S. A. urzeciw paktowi czterech.
(Telefonem ou naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 września. (Sz) „Iskra“ 
aonosi z Genewy: Z kół zbliżonych 
co delegacji Stanów Zjednoczonych po 
twierdzają jeszcze raz zdecydowana, 
wolę Stanów Zjednoczonych prowa­
dzenia ruaal wszystkich rozmów na 
temat rozbrojenia wyłącznie na plat­
formie konferencji rozbrojeniowej. Pakt

Czterech nie przedstawia w  tym w y­
padku dla rządu Stanów Zjednoczo­
nych żadnej siły atrakcyjnej. Wręcz 
odwrotnie — „lskrę“ informują w  9po 
sób stanowczy — iż Stany Zjodnoczo 
n3 uważają Paki Czterech za dość 
wielką przeszkodę w obecnie wytwo­
rzonej sytuacji

JUŻ NADESZŁY OSTATNIE N9W0ŚCI NA SEZON 
JESIENn Y —  wełny na suknie i płaszcze 
damsitie oraz ir.jłer> ły  i.r  ubrania 
męskie po nadzwyczaj niskich 
cenach 
po le ca

P
amen

t * °

)N

L w ó w ,  
plac MarjacRi 4

150 szt. -  35 gr.
NAJDOSKONALSZE TUTKI tar,

P R IM A A ID A

Projekt obniżki ta ry f, osobowej
na kolejach.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 września. ISz.) W  Mi- 
nus,iersiłw7ie Komunikacji boczą się pra­
ce nad projektem obrazki osobowej ta 
ryiy kolejowej. Ops aoowyw«my obec­
nie projekt przewiduje, że na przestrze 
niiach do 50 km. ma byr utrzymana do 
tyiohczasowa taryfa. Taryfą osobowa u. 
legni«e ziniżce na przesarzemiach od 50 
km. i będziśe progresywna. Na przestrze 
ni od 51 Km. do 200 km. zniżką wyno­
sić ma 5.15 pirc., a poczynając od 201 
km. 20 prc. Na dalszych przestrzeniach 
zniżka byłaby procentowo większą

Obywatel życzliwy dla Państwa
w którym żyje i czerpie dccnody. nie p o w i­
n ien  tych d o c h o d ó w  o b r a c a ć

na kupno obuwia zagranicznego
gdyż jest to jaskrawą zdradą tego Państwa i jego bezrobotnych 
robotr.ików, tem b a rd z le j, że się m a do d y s p o z y c j i  FIRMĘ

0. CZYK — Lwów, Kościuszki 6.
1890

Dodatkow e wynagrodzenie
dla rektorów, prorektorów i dziekanów.

(Telefonem od nasze.*’ korespondenta.)

Warszawa. 30 września. (Sz.) Wj 
^ lu  To września zostało ogłoszone i 
w&S2}o w  życie rozporządzenie MŁni- 
stra W . R. i O. P.. pi zyznająće dodat­
kowe wynagrodzenie dla rektorów, 
prorektorów, dziekanów i kierowni­
ków oddziałów i studiów w państwo- 

oh szkołach akademickich.
Za swe czynności otrzymają oni 

floczy nająć od dnia 1 września, dodat­
kowy wynagrodzenie: rektorzy uni­
wersytetów i Dolitecrniiik po 500 zl. 
^esi-^czjj^ rektor Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w  Warsza 

i rektor Akademji Górniczej w, 
Krakowie po 400 zł. miesię czisie, re­
ktorzy Akademji Weterynaryjnej we 
Lwowie, Akademji Sztuk P'ęknych w 
i ikowie i Akademji Stomatologicznej 
w M ^rsz^-^ie po 300 zł. miesięcznie. 
Prorektorzy uniwersytetów i politech 
nik otrzymają dodatkowo po 300 z l, 
zaś prorektorzy innych szkół w yż­
szych Po 200 zł miesięcznie. Dziekani 
w y d z ia le  otrzymają na uniwersyte­
tach i  Politechnikach dodatkowo po 
250 z h  a v' innych szkołach po 200 
zł. miesięcznie. Kierownicy opartych 
na własnych statutach oddziałów i 
situdjów w  państwowych ągtnniarh a- 
jBasfc*Łckicii. o v rra& *. '

wynagrodzenie po- 200 zł. miesięcznie.
Rozporządzenie Ministra W. R. i G. 

P. zaznacza, że dodatkowe wynagro­
dzenie przysługuje tylko za okres fa­
ktycznego pełnenia obowiązków, 
przywiązanych do jednego z v ’yże] 
wymienionych urzędów.

Obliczono, że zastosowanie takiej 
zniżki dałoby, w  ze'sjt0.wfcmu z wpły- 
Wium-i, jakie osiągnęła kolei 2a przewóz 
osób w  r. 1932, zniżkę wpływów kole­
jowych o 10.5 puc.

Stosowany obecnie stosunek opłat w 
rozmaitych klasach ma być utrzyma­
ny. Istniejąca na terenie trzech zachód 
nich dyrekcyj kolejowych klasa IV ma 
być -skasowana. W  mchu podmiejskim 
projektowane jest utrzymanie obecnej 
taryfy, jak wiadomo o 30 Proc. niższej 
od normalnej. Dopłata za przejazd po 
ciągami paspieszmemi wynosiłaby 20 
prc. zamiast obecnej dopłaty 25 prc.

Równocześnie z obnażeniem normal­
nych taryf osobowych, n.a być zmie­
niona ilość i różnorodność stosowa­
nych obecnie ulg 'taryfowych. Minister 
stv o KomunikaoM zamierza w  tej kwe­
stii zasięgną^ opinii Dyrekcyj kolejo­
wych.

P A S T A  O O  Z E L Ó W  -  K * fc i * 
Fabr. „ A  L O E", Lwów. Hwilng i 18. tal. 8-24.

1709

Korespondent Wolffa 
zostaje w Moskwib.

Moskwa, 30 września. (RAT) Ko­
respondent Wolfta, red. Baum nie zo­
stał wydalmy i pozostaje w MosKwie 
wyłącznie w charakterze attache pra 
sowego przy ambasadzie niemieckiej. 
Pozostali dziennikarze niemieccy maja 
opuścić Moskwę dziś wieczorem.

MODELE
PŁAS2C2E

SUKNIE
I T R Y K O T A Ż E

oraz K O r iF tK C JE  D Z IE C IN N A
POLECA FIRMA

T A U B E ,
1818

Koresponfisni i .  ri. S. 5. 
opuścił Berlm.

I (Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 30 września. (Sz) Z Be: 

lina donoszą, że dziś popołudniu wy 
jechali stamtąd opuszczający Niemej, 
Korespondenci prasy sov leckiej. Wia* 
z nimi wyjechał berliński korespoii 
dent TA5S-o Bezpałow. V ' drodze d 
Moskwy p. Bezpałow ma zatrzyma 
się 2 dn. w Warszawie.

FUTRA
Ł

Znana
Firma S . F I S C H , Lw ów , Hetmańsa 24
poleca wszelkie rodzaje futer sprowadzonych wprost z Pary­
ża, Londynu 1 Nsw-Yorku. Pierwszorzędna pracownia ku­
śnierska wykonuje najnowsze modele po najniższych cenach.

FU I ki
Ł

Balon „ Z . S. 5. R .“  w sirawsierzd
Rekord prof. Plccarda pobity o 2.11i m

Moskwa, 30 września. (PAT ) Dziś o 
godzinie 8.40 wedie czasu moskiewskie 
go wystartował do stnatosfery wojsko 
w y balon ZSRR. Załogę balonu stano­
wią dowódca Prokofiew, nawigator 
Birnbaum i mechanik Godunow. Start 
odbył się przy pomyślnych warunkach 
atmosferycznych. Balon zaopatrzony

£ 1  ^
1 %

N A  S E Z O N

j e s ie n n y  i z im o w y
p o le c a  p o  nisK icH  cen ach

A N T O N I  K A F K A
Lw ów , ul. HalicKa 4*

jest w radfowy aparat nadawczy, /.,• 
pomocą którego lotnicy będą nioz 
informować o przebiegu lotu.

O godzinie 9*J5 według czasu n:u 
skiewskiego, balon „ZSRR“ osiągu 
wysokość 17.200 metrów, bijąc reku:, 
p^of. Piccarda. który wynosi} 15.781 u.

O gudz. 10-tei balon wzbił się ń 
wysokuść 17.900 metrów, wreszcie 
godz. 12.30 osiągnął maksymalną wj, 
sokość 18.400 metrów i o goaz. 12. 
zaczął opuszczać się z szybkato 
opadania 2 i pół tn. na sekundę.

Balon znajdował się w odległość,. 
kim. od miejsca startu i przez car 
czas był dobrze widziany z ziemi. L 
dowanie balonu rozpoczęło się o ga­
dzinie 15.

W y ro k  na szpiega.
(Telefonem od naszego korespondenta;
Warszaw: 30 września. (Sz) Dono­

szą z Bydgoszczy, że przed trybuna 
łen karnym odpyla się tam rozprawa 
przy drzwiach zamkniętych przeciw 
Wernerowi Lupińskiemu, oskarżone­
mu o uprawianie szpiegostwa n? rzecz 
jednego z państw ościennych. Sądska 
KU ao na 8 tat wiozwua.
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235 m!j. złotych na w tyc zk ę  Nar. I działalności B. B. W. R. w terenie.
Wa'szawa, 30 września. (PA T ) W e 

dług meldunków, jakie nadeszły no 
komisarza generalnego - Ministra Sta­
rzyńskiego do gcdz. 19.30, ogólna su­
ma subskrypcji na terenie całej Pol­
ski wynosi 235,250-000 zł.

17 i POL MIL.J. DAŁO WOJEWÓDZ­
TW O LWOWSKIE.

Subskrypcja ra terenie Wojewódz­
twa lwowskiego po dzień 29 b. m.. go
dżina 20-ta dała nastęoujące wyniki:

Lwów-miasto: placówki subskryp­
cyjne 9,698.300 zł.. Firma „Pionier'4 z 
urzędnikami 512-000 zt.. Województwo 
lwowskie: urzędnicy państwowi
4,717.950 zł., subskryrcja w P’aców- 
lcach subskrypcyjnych 26 powiatów 
Województwa tez  miasta Lw jw a 
2,604.750 zł. Łącznie zatem subskrybo 
wano dotychczas 17,533.000 zł.

Warszawa, 30 września. (Sz.) Mini­
sterstwo Skarbu zaleciło Urzędom 
Skarbowym liberalne traktowani za­
ległości podatkowych od własności 
nieruchomej miejskiej z uwagi na suD 
skrypcie Pożyczki Narodowej. Na ła­
godne paktowanie zaległości mogą li­

czyć tylko ci właściciele domów, któ­
rzy płacą bieżące podatki.

* * *

Warszawa, 30 września, (Sz.) W ła­
dze administracyjne zarządziły, że re­
dukowanym obecnie urzędnikom Kom­
paktowym nie będzie sie potrącało 
rat na spłatę deki arów ar ycn kwot na 
zakup obligacyj Pt życzki Narodowej, 
natomiast etatowym urzęamkom sta­
bilizowanym i nieustabilizowanym be 
tizię się potrącało raty pożyczki muno 
zwolnienia ze służby.

F5RZFŻANY.

Praca i rozudowa organ zacji B. B 
W'. R. na terenie powiatu brzeżańskic- 
go rozwija bię pomy ślnie Przeglądu tej 
prary dokonano osiam:© na posiedze­
niu Prezydjum Rady Powiatowej pod 
przewodnictwem prezesa Rady dyir. Oli 
szewskiego. Sekretarz. Rady pnol. Stiit- 
Inei złożył sprawozdanie,, z którego 
wynika, że w  po,w. brz,estońskim jisliule- 
je 27 kół wiejskich i 3 koła miejskie 
I3BWR Od lutego b. r. delegaci Rudy 
Powiatowej przeprowadzili. w  powiacie

Ofertaśctslego porozumienia
poCsko-francusko-sowietkiego.

M°skwa, 30 września. (PA T ) „Izwie 
stja“ drukują znamienny artykuł, w kto 
rym stwierdzają kategorycznie, że 
wszelkie próby rozwiązania problemu 
rozbrojenia w ramach paktu 4-ch na­
potkają na zdecydowane przeciwdzia­
łam t Związku Sowieckiego.

Artykuł ten wywołał duże wrażenie 
w kołach politycznych, i ocenany Jest 
jako oferta ściślejszego porozumienia

sowiecko - polsko - francuskiego, oraz 
za do wód, że pakt 4-ch został poważnie 
rozróżniony w  czasie w izyty polityków 
francuskich w Moskwie i w  czasie po­
bytu ministra Becka w Paryżu.

Według pewnych, alei nieoficjalnych 
doniesień, komisarz Litwinów udaje 
się w połowie października do Gene­
w y  celem wzięcia udziału w konfe­
rencji rozbrojeniowej.

Górnośląskie petycje mniejszościowe
pod obradami liady Ligi.

Wa-sZawa. 3u września. (Sz.) Z Ge­
newy donoszą: Rada Ligi Narodów 
na dzisieiszem posiedzeniu zajmowała 
się szeregiem petycyj mniejszościo­
wych, wynikających z konwencj' gór­
nośląskiej. Petycje dotyczyły zarów­
no tej, jak i tannei strony granicy.

b r a k  BEZPIECZEŃSTWA NA ŚLĄ­
SKU OPOLSKIM.

Bez dyskusji przyjęte raport odno­
szący się do dwóch drobnych petycyj 
z woi. śląskiego. Od błahych petycyj 
ze Śląska polskiego, jaskrawo odbijają 
się wystosowane przez mniejszość «

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ludności był 'tak wrogi do mniejszości 
po'skkij. że nie pozwolił mu na zezwo­
lenie urządzenia polskiej manifestacji. 
Widać z tego, że mniejszość polska 
znajduje się w bardzo poważnem i za- 
gro/onem położeniu, tak dalece, że 
zwykłe świętu śpiewacze może wed­
ług administracji na G. Śląsku koszto­
wać mniejszość polską kilka trupów. 
Atmosfery* tej nie można oczyścić bez 
wysiłków ze strony rządu, który musi 
dołożyć wszelkich starań abv położyć 
kres wszelkiemu rozagitowaniu.

Delegat niemiecki Keller kwestiono­
wał brak bezpieczeństwa i tendencje

W A Ż N E  Z M Z f l D Z E N I E I
N ie  w o ln o  żadnemu szanującemu się obywatelowi polskiemu 

kupować obuwia zagranicznego, gdyż każdy me do dyspozycji firmę

D. tzyk, Lwów, Kościuszki 6
gdzie sprzedaje s i ę l e p s z e  i t a  fi SI  e o b u w i e  od zagranicznego.
1849

polska ze Śląska opolskiego petycje, 
rzucające charakterystyczne światło 
na położenie mniejszości polskiej.

Skarga Związku Polaków ze Ślą­
ska Opolskiego w sprawie zakazu 
przez władze niemieckie festiwalu 
śpiewaczego w Wysokich Strzelcach, 
stanęła zkolei przed forum Rady. Pe­
tycją przytacza słowa nadprezydenta 
Śląska Lukaschka, który w czasie 
rozmowy z delegatami polskimi, do­
magającymi się umożliwienia mniej­
szości polsk;ej zebrania kulturalnego 
— oświadczył, że „woli skargę w  Ge­
newie. aniżeli dwa trupy w Wyso Kich 
Strzelcach".

Po przemówieniu sprawozdawcy 
legata irlandzkiego Q‘Kelly, zabrał 
głos delegat polski min. Raczyński.

„Uwagi iządu niemieckiego, mimo, 
że przedstawił fakty nieco inaczej, 
niż to czyn: petycja polska, upoważ­
niają mnie —  mówił min. Raczyński
  do stwierdzenia, że nadprezydent
Lukaschek zakazał urządzenia świę­
ta śpiewaczego wskutek podniecenia 
jakie panuje wśród Niemców. Według 
nadprezydenta stosunek miejscowej

antjmnaejszościowe na Śląsku Opol­
skim, poczem raport został przyjęty,

PROJEKT OGÓLNEJ KONWENCJI 
DLA SPRAW MNIEJSZOŚCIOWYCH.

Należy wskazać na opecjalną atmo­
sferę, jaka od h®ku dni wytworzyła 
się w  Genewie na tle stosowania umów 
mniejszościowych. Przedstawicieli haitt 
miał zgłosić przed kjjku dniami wnio­
sek zawierający projekt odpowiedniej 
umowy, generalizującej w szelkie zagad 
ińenia mniejszościowe. Konwencja taka 
zajęłaby miejsce obecnych traktatów 
mniejszości owych, obowiązujących tyl­
ko niektóre państwa i to jednostronne. 
Wniosek Ma,ki dotychczas ne został 
złożony.

Ob< ona atmosfera w Genewie jest ta 
ka, że w razie postawienia tego lub po 
uobnego wniosku, nawet państwa oso­
biście niezaoiteresowane poprą go w  
całej rozciągłości. Dowodem tego jest 
przemówienie wygłoszone dziś nod- 
cras dyskusji generalnej na Zgroma­
dzeniu Ligi przez ministra spraw za­
grań'onych Szwecji, Sandlera:

Pałacem just zagadnienie mniejszo­
ści narodowych — mówił- min Sandlea

— którego jednym z objawów jest 
położenie rnnieejszości żydowskiei. By 
łoby bardzo wskazane zastanowić sćę 
nad możliwością zasadniczego przedy­
skutowania tego zagadnienia w sposób 
merytoryczny. Będz emy radzi, jeżeli 
przedyskutuje s’e sprav’e możhwości 
bardziej ogólnego zastosowania zasad, 
zawartych w traktatach mniejszościo­
wych jako środka utworzenia zasady 
równości także i pod tym względem

O ile wiadomo, w  łonie wielkich mo­
carstw iislinieje tendencja, by nie do­
puścić do złożenia wniosku w  tej spra­
wie. Nawet w  łonie delegacji francu­
skiej istnieją dość duże rozbieżności na 
ten temat.

Stanowisko rządu polskiego oraz 
państw obarczonych traktatami mrjeu- 
szotśoiowerrh jest jasne i niedwuznacz­
ne. Na terenie genewskich jest ono pre 
cyzowane w  corocznie powtarzającej 
się dyskusji w Padzie Ligi i Zgromadzę 
nu Ligi,

Na sesji Rady, która odbędzie się, za­
raz po wyborach do niej, Rada Ligi za 
mianuje prawdopodobnie nowego refe­
renta dl? spraw mniejszościowych O- 
statrno był nim przedstawiciel Irlandii, 
która wychodzi nb Penie z Rady Ligi. 
Według pogtosi ,k, nowym referentem 
będzie przedstawicie’ Hiszpanji.

Inauguracja pracy strzeleckie] w
Akademickim Oddziaie Zwbązku Strze 
lecldego odbędzie się w  dniu 30 wrze- 
śma o godz. 19-tej we własnej świe­
tlicy przy ul. Kurkowej 12. Po części 
oficjalnej, odbędzie się zabawa tane­
czna. Wstęp zł. 2. akademicki 1 zł.

Zaproszenia wydaje SeKretarjat A. 
O. Z. S. Kurkowa 12 od godz. 19—20.

POTRACENIE AUTEM NA UL. ŻÓŁ­
KIEWSKIEJ.

Wczoraj wieczorem auto ciężarowe 
z fabryki octu J. Stegla prowadzone 
przez szofera Mikołaja Petruszyńskie- 
go, potrąciło na ul. Żółkiewskiej 53- 
letniego Joela Steingera. który doznał 
licznych potłuczeń i został odwieziony 
do szpitala.

25 walnych zebrań Kół, na których o- 
IłOK spraw orgganizacymych, porusza­
ne były wszystkie aktualne zagadnie- 
iiia gospodarcze, społeczne i kirturahis 
Na zebraniach tych wśróa ożywionej 
dyskusja wysuwano szereg posróLtóW 
rzeczowych miejscowej ludności zaró­
wno w stosunku do Rządu jak i dc 
Władz naczelnych Bloku (sprawa obni­
żki opłat targowych, walka z wtoczęgo 
stwem, uruchomienie w niektórych o- 
środkach polskich gmin zbiorowych, co 
miżka cen artykułów skartelizowanych. 
poparcie budowy domów ludowy oh i  ka 
phc i ł. d.) W  planie prac Rady Powia­
towej leży zawiązywanie nowych kół, 
uruchomienie przewMzmanyccł organi­
zacyjnie sekcyj, redagowanie na odpo­
wiednim poziomie „Głosu Brzeżań- 
skiego" itdl Na wymienionem posiedze­
niu postanowiono zwołać palna Radę 
Powiatowa na koniec października i za 
wiązano lokalny komiteęt propagando 
w y Pożyczki Narodowej.

GRÓDEK JAGIELLOŃSKI.

P.ada Powiatowa BBWR. w Gródku 
Jagiellońskim po siano w ił a zwołać po­
wiatowy Zjazd Gospodarczy B3WR. 
na dzień 5 października b r. Radia roz 
wrinęia energiczna propagandę za Po­
życzką Narodową. Akcją ia dala już 
'ak na stosunki gródeckie poważne re­
zultaty (n. p. Kasa Komunalna subskry­
bowała 5,090 zł., miejscowe organizacja 
społeczne około 6.UG0 zł.) Z innych 
spraw podnieść należy imponujący prze 
bieg 250-letniej rocznicy Odsieczy Wie 
deńskiej, która połączona byfa z odsło 
ui.ęciem 'tablicy na jednaj z ulic nazwa 
lic,, mieniem Króla Sobieskiego.

BOTY ANSiELSKiE
od 8T i ł .  w  1 -szorzędn. 
wykonaniu z gw aran­
cją, poleca z nan? od 
20 lat. F > ma

E. JAREM A
L W Ó W , F R O R Y  9,
Na zamówienia z prowin- 
cii wystarczy nadesłać na 
miarę 1 stary but. Setki 

aowndów uznania.
1962

flkda Ministra B eco
na teranie genewskim.

Paryż, 30 września. (PAT) ‘Prasa 
francuska notuje skrzętnie wiadomości 
o akcji mimstra Becka na gruncie ge­
newskim, przykładając dużą wagę do 
rozmów, jakie odbył w piątek z mini­
strem lotnictwa francuskiego Cotem, 
a następnie z delegatem włoskim ALoi 
siin, oraz podkreśla znaczenie konferen 
cji, jakie delegacja polsKa odoyia z 
przedstawicielami Małej Lnteniy. ce­
lem zajęcia wspólnego stanowiska wo­
bec problemów, znajdujących się na 
porządku dziennym Ligi Narodów.

Nie wolno fotografować 
na meeingu lotniczym.

Komitet organizacyjny U. MeetŁngu 
Lotniczego we Lwowie, który odbę­
dzie się I-go października, podaje do 
ogólnej wiadomości, że zabieranie 
aparatów fotograficznych i fotografo­
wanie na terenie lołn ska. ze względu 
na bl-skość obiektów woisKowych jest 
niedopuszczalno; Osoby które nie 
zastosują się do tegy zarządzenia, na­
rażą się na odebranie aparatów foto­
graficznych przez patrole iandarmeri*.



BIJA OSTATKA GODZINY...
•społeczeństwo zdało egzamin pań­

stwowy oehijąco. Sumo rotzipisa«i 
przez Rząd Pożyczilfi Narodowej po- 
kry.ia została już dwukrotn e. W  tien 
sposób cały Narad stw'mLrał. że ma 
zaufaiwie do własnego Skarbu i wńeinzy, 
że możemy wybrnąć z trudności gosno 
ci a1-czy oh własnem; siłami. Ta ofiar­
ność społeczeństwa dla Skarbu Państwa 
świadczy o  dojrzałości obywatelskie! 
Narodu. Spokojnie i z dużą wiarą pa­
trzeć możemy w przyszłość nasizcgo 
Narodu i Państwa, skoro zdobyliśmy 
się na tak wielki wysiłek.

W  daaiB^szych niezmiernie trudnych 
war unkach gospodarczych społeczeń­
stwo nasze dowródito raz jesz* ze że 
w chwilach ipolrzeby koncentruje swe 
wysiłki i w ykazu j zbiorową wołg ofono 
ny zagrożonych inteiesOw państwo­
wych. Jak w 1920 roku, tak i na czais 
akcji 'sufoskiypcyunei udohły wszelkie 
spouy.li waśnie, aby zgodbym wiyisiił- 
kiietm obronić niezawisłość gospodarczą 
kraju. Spoleozeńsitiwio, które umiało dać 
doming krwi w obronie granic Państwa, 
1‘otinafilo ze zmniejszonych swych do­
chodów nrzyiść z o-formą poniocą go­
spodarce państwowej, utrwalając tern 
potygfc PoCsk.

Dla surawy Pożyczki Narodowej ca­
łe spułeazeństwo zrm Mliizowało swe 
liajży wojmeisze siły. Do okienek sub­
skrypcyjnych stanęły wszystkie war­
stwy społeczne. Nie sposób już diziS 
zomjeiiitowiać się, która z warstw tych 
który zawód, która dziedzina życia g°- 
sp>darozego Poniosła stosunkowo naj-

w pierwszym dniu subslrj^oj5 przez 
pewne grupy czy jednostki, wynikło 
zapewne z tej wady. która jetslt tak 
charakterystyczna dla nastzegc społe­
czeństwa, n mia wpdoie spóżn1? ba się.

Maruderzy muszą jednak w najbliż­
szych godzinach pospieszyć dio okienek 
subskrypcyjnych. Wymaga tego od 
mich ndetyllko obowiązek względem 
vvłłaisne%u Państwa, ale L nakaz moral­
ny, nar< -tany na Każdego obywatela 
przez cate społeczeństwo. Niezmiernie 
przykro byłoby, gdyby maruderów 
tych zmusiła do wypełnienia obowiąz­
ku oby v  'aueLhietgo dopiero konnrola 
społeczna, którą spełniają wszystkie 
komitety Pożyczki Nairodiowej, zarów­
no lokalne, jak i branżowe. W  wyraź­
nych jednał wyipad'»aćn opieszałości 
obywatelskiej, komitety 1ie nie mogą 
wahać się w swem dziiałaniiiu, obowiąz­
kiem śoh jest rozicfiąignąć taką ścisłą kon 
trolę aby przed subskrypcja Pożyczki 
Narodowej niiie uchylił się ani jeden 
obywatel, ani' jedno przedsuębiorstwc 
w Polsce.

ł Powodzenie Pożyczk' Narodowej le­
ży w jnteresiie ogółu, a ogół może na­
kładać p zymus morały na wszyst­
kich obywateli. Kilka doi temu w  sali 
Rady miejskiej w Warszawie wielkie 
_efr utie repręz“̂ tatii!Ow wszystkich 
ster iiudiności s hn-cy, uchwaliło potępić 
,i posta wić pod pręgierz ojńn# tych 
wszystkich, któmyby z jakichkolwiek 
bąidf względów uctayWIs się oa spełnie­
nia obowiązki obywam tek ego, od sub- 
skrybowanna Pożyczki Narodowej w 
miarę sił swych możności. MfewąttpiM- 
w'e stanowisko itjo zgodne ijesti z opintfą 
całego spok.azeó-twa. Dfetego też ci 
wszyscy, którzy dotychczas nie zdą­
żyli subskrj bowatć PożyczM Narodo- 
wej, powinoi uczynić to maltycłim'&isł 

Biją ostattmie głodzimy; Żądnemu oby­
watelowi, który dotychczas rai© jest 
subskrybentem, ipe wolno w kc wahać 
się nie wolno zwlekać. Mus «my wyka 
zać ca/łemu światłu, żte Pofeka posiada 
niieisipoiżyte siły i wielka woty awyoię- 

1 w obecne- walce gosrodaiozej.
1 A. Z.

A . L .

Kartele I trusty.
Jako rezultat kliknie miej Pracy na­

ukowej. dokonanej w  cacown ach Ucz 
nych europejskich uniwersytetów w y ­
dał docPnt lwowskiego Uniwersytetu,

Marnotrawnym synem, —  córką
p o z o s t a n i e  K a ż d y  t en .  kto zaniedba przekonać się, że

z obuwiem C Z Y K fl, Lffl id jft  li
nie z d o ł a ł a  K o n k u r o w a ć
1SS2

żadna fabryka zagraniczna

większą ofiarę materialną ula Państwa. 
Z pobieżnych oblicizeń wynika jednak, 
że warstwy najzasobniejsze wypłaciły 
stcsunkowio mniej.

Podkreślić należy wielką ofiarność 
całego świata pracy i to zarówno im!©9 
Iigenoji pracującej, ’ak i roiboitników. 
Udział w subskrypcji warstwy robotni­
czej, jak na dizlisiiejsze; jej zarobki, był 
imponujący. Z całego szei egu ośrod­
ków robotniczych nadeszły wJadoirfiiuśel
0 sitbstcrs ńuwainiiiu przeiz robotników 
Stosunkowo bardzo znacznych sum. 
Pracownicy umysłowi i fizjr.oz.ni do- 
i j ieflti raz jeszcze, żc Państwo zawsze 
może liczyć na ich pomoc, azy to gdy 
abo,dzi o obronę granic, czy o oFairy ma 
tcu-ja.iiie. Wzruszający a zarazem wucii- 
ka otuchą napawający jest fakt wzięcia 
bdziału w subskrypcji oigi omne; rzeszy 
dzieo: w weku szkolnym. Oczywiście 
^utny subskrybowane przez młodzież 
tkalną i akademicką sa w  -stosunku do 
c'a.Seij subskrypcji niiew!eillkiie, ale zna- 
jteuie .moralne udziału ich w tym zbiio
1 (>wy ni czynie społeczeństwa jest 
Ogromne.

Z innych warstw społecznych, które 
g?'|mjalnie stanęły do subskrypcji w 
ń:*rwiszym diniu wymienić trzeba prze- 
nts'sŁ handel i rzemiosło. Pirowizorycz- 

* obliczenia wskazują jednak, że nie 
J g W b y  z  pośród 'iych -warstw speł- 

1 łuż swój obowiązek.

^zimniejszy, jeśl-5 można było się już 
^ k p óow  ać, udział wzięły dotychczas 
je^^dbskrypoji wolne zawedy. Wątpić 
r  ^ 'k  nie można, że ci wsizyscy, któ 
w\mi2 tych czy innych powodów nic 

swego óbowdąizku obywatel- 
dokonają subskrypcji dziś je- 

c ^ 6, iaki o k a z a ło  całe spole-
dow^ ^ 10 W  sprawy Pożyczki Naro- 
g o r f i’ wska®ulje- 46 nrema wśród oie- 
któnS^0" małydl Kru|P społecznych, 
n em ]^  odznaczały się patpioiycz- 

iami wzgftędem własnego

Pożyczki Narodowe)

pau dr. Piotrowski*) swą nader aktu­
alną, imponującą ogromem włożonego 
trudu i wysiłku, książkę pt. „Kartele i 
trusty**.

Zdawaiuby się. że instytucje kśirteli 
i trustów podobnie, jak i instytucje po­
krewne są wytworem czasów no­
wych czy może nawet najnowszych. 
Badania dra Piotrowskiego stwierdza 
ją jednak, że różne monopole gospo­
darcze a równocześnie i zakazy anty- 
kartelowe sięgają najdalszych okre­
sów historii. Już na kiika tysięcy lat 
przed Chrystusem znana była instytu­
cja monopolu w obrocie handlowym 
Temcjan. Już tam, w tej .pierwszej 
kolebce handlu, istniał monopol zbożo­
wy, monopol wyrobu i sprzedaży ty- 
Tyjskiiej purpury, wrydobywania i sprze 
dąży szlachetnych metali i inne, które 
były zastrzeżone przedewszyslkiem 
królom i magnatom. Podobnie istniały 
monopole w  innych państwach staro- 
żytnjrch, w  Babilonie, Chinach. Grecji.

W  Rzymie już od najdawniejszych 
czasów spotj kamy się z przepisami 
Praw.nemi, wysłępującomi orzec1 w po- 

f.rozinnkininm kupców'. przedewszyst- 
liiem zbożowych, którzy przez wstrzy 
mywanie dowozu zbóż. i różne inne 
sposiotoy, usiłowali zapobiegać "byt- 
uiej podaży zbóż. aby utrzymać na 
rynku jednolitą, możliwie wysoką idr 
cenę.

Kapitulacja królów frankońskich, Ka 
rola Wielkiego i Ludwika Pobożnego 
zawierały rówmeiż zakazy skupywa­
nia zboża, wina i wszelkich innych to­
warów w  celu następnej odsprzedaży 
po wygórowanych cenach. Kładzie się 
przy tom wyraźnie nacisk także na 
^Morowe działanie kupców w formie 
różnych porozumień w celu skupienia

*) Roman Piotrowski. Kartele i trus4 y. 
Ich geneza i rozwój historyczny pod
względem ekonomicznym i prawnym, Wy­
dawnictwa Kasy inż. Mianowskiego War­
szawa 1933.

\y swęm ręku sprzedamy różnych to­
warów.

Rodzaj umowy kartelowej zawarlj 
między sobą w 1181 roku handlowe 
miasta italskie Piza i Lucca, wyniszczo 
ne długotrwała wzajfcnma walką kon­
kurencyjną i ogólnemi 'ńężkMmi s>to*- 
surkairr gospodarczemi. jara© podów- 
czaslialja przwżywała w następstwie sze 
lżącego się głodu i epidemij. Zachowa 
ne statuty miejskie rtalckich miast Vi- 
terbo i Urbino z  połowy XIl-go wieku 
zawierają przepisy, które zakazywały 
handlarzom rjTb pod karą surowej grzy 
wny zawiąizywania spó’ ek dla wspól­
nego zakupu lub sprzedaży ryb Spółki 
te wpływały na regulowanie ottny ryr 
kowej ryb aa korzyść zrzeszonyct ku® 
ców. Stąd też zakaz tych spółek, przed 
stawiających wyraźny łyp dzisiejszych 
karteli dla wspólnego zakupu i wspól­
nej sprzedaży, względnie tylko poje­
dynczych karteli oenmlkowrch

Prawo miejskie niemieckie wykazu 
je ten sam odruch przeęJw wszelkim 
organizacjom mMiopołofwrm Niezwy­
kle ciekawą zaś instytucją kartelową 
wieku XV-go byf słynny kar.tel ałuno­
w y zawarty w roku 1470 mirdzy pa­
pieżem Pawłem M. i królem Ferdynan­
dem z  Neapolu, jako właścicielami kon 
korujących kopalni. W  pisemnym kon­
trakcie tej umowy, zawartej narazi na 
przeciąg 25 lat, strony bez żadnych ob 
słonek wyraźnie stwierdziły, że ce­
lem i-ej jest utrzymairle wysokiej ceny 
ałunu, która spadła z powodu wzajem­
nej konkurencji • nadmiernej podaży. 
Aby zaś usunąć na rynkach chrzęścijań 
skich konkurencję ałunu tureckiego, 
zobowiąizał sie oarież w kontrakcie 
kartelowym wydawać Co roku do 
wszystkich wiernych chrześcijan suro 
v/y zakaz kupowania i handlowania 
pogańskim alnnem tureckim.

W roku 1498 zawłazał sie w Augs­
burgu przy poparciu cesarza Karola V, 
najpoważniejszy kartej handlowy tych 
czasów, który zdołał opanować euro­
pejski rynek miedzi w Wenecji, przez 
zapewnienie sobie wyłącznego odbio­
ru i produkcji miedzi z kopalń tyrol­
skich i węgiersk.ch. które zaopaJrywa- 
ły rynek \veneck:. Utworzyły ten kar­
tel cztery  najpoważniejsze spółki han­
dlowe. handlujące miedzią ze znaną 
spółką Fuggerów na czele. Która w 
historii ruchu kartelowego, zwłaszcza 
w XVI-tym wieku odegrała wybitną 
rolę.

Przedstawia dalej autor całe anty­
monopolowe i antykartelowe ustawo­
dawstwa XVI. i XVII. wieku a. więc 
liczne uchwały niemieckich Reichs- 
tnjiów. edykt nideriandzki Karola V., 
ordonnances królów francuskich, anty 
monopolowe statuty królów angieb

Ł  i o  o r a  d  o

S zt. * =  g r .

seicn a wreszcie stosunki w Polsce, 
udzie również spotykamy w tym okre 
sie akty władzy ustawodawczej, dą­
żące do stłumienia wszelkich przeja­
wów monopolizacji w  dziedzinie Drze- 
inysłu i handlu w obronie wolne5 kon- 
kurecji.

Poprzez bogate w źródłową treść 
dalsze karty książki przesuwa sie roz­
wój mchu kartelowego XVI. wieku w 
krajach niemitck;ch. Drokartelowa po­
lityka cesarza Karola V., organizacje 
monopolowe we Francji XVI. i XVII. 
wiieku, dalej ruch monopolowy XVIII. 
i XIX wieku antymonopolowe usta­
wodawstwo rewolucji francuskiej a 
wreszcae sprawa ścisłego zwiaiziku da­
wniejszego ruchu monopolowego z a-o 
woczesnemi Kartelami i trustami

W  końcowej konkluzji wyraża autor 
pogląd, że historyczny obraz ruchu mo 
nupolowogo potwierdza to dzisiej­
sze kartele i trusty, to żauen „fenomen* 
nowoczesnego życia gospociaroziegic, 
tem mci ej jakiś specyfik niemiecki, 
czjr amerykański. To tylko jeden * 
okresów w historji tego samego u+e- 
pizei wanego ruchu tnotiopok wego-, 
który znani!' doskonale na rynku fedfo- 
kiifr i na wszystkich Innych najsta*- 
szych rynkach świata, gdzie tylko ist­
niała wolna konkurencji. —  w  roaczne" 
części, nawet w formie, nie uległ żad­
nej istotnej wmianie. Rarteh ceoitfko- 
we, znane przed Chivstussm, są d*N 
siaj nadal w  oełnem zastopowaniu. 
Kartele kontyngentowe, cgrcnlczaaące 
produkcję i zbyt. znane były w fch no­
woczesnej formie w przemyśle górnii- 
czijim niż -w XIV i XV. wilekni „Tamse 
Miletu _  pisze autor —  zmonopolfe.o- 
wa| wyrób oliwy, wydzierżawiwszy 
w  okolicy wszj^stkie Prasy do wycis­
kania oliwy. Po blisko 2500 lat tą sa­
ma metoda na winlka ŚKalę posługi­
wał się Kieugor. organizując swój 
monupo' zapałczanj’**.

Dzieło pana dia F iotrowskieco 
przynosi chlubę oolskiei literaturze 
ekonomicznej. W  systematyozmem, głę 
bokiem i wszechslronnem opracowaniu • 
ujęto wszystkie momenty, wiążące się 
7. problemem kartelowym. Rzecz ze 
względu na aktualność przedmiotu, 
winna obudzić powszechne zaintereso 
wanie. zwłaszcza, że potoczys+y 'a- 
sny styl czyni książkę przystępną 
nietylko kołom ekonomistów, ale i sze 
rokiemu ogółowi inteligentnego Spo­
łeczeństwa.

 o-----

jWNOWSZE KflPELPSZE
męskie., CZAPKI wojskowe, siu- 
dencklc, urzędowe i snoriowa
poleca

JAN WITTMAK, LttOi,
1842 ULICA TRYBUNALSKA t. 
W ielki wybOr. 1842 Ceny n-sk e.

MUNDURY P. b a j e c z n i e  t a n i o  
bezpośrednio w p r o s t  w w y t w A r n i

„CENTRUM"
Lw ów , Skarbkowka 4. Teł, ?2-8
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Nr. z dnia 2 października 1933.

1
października

1933

Niedziela
Jana z Dukli 

Jutro: Aniołów Str.

Wschód słońca 5 36 

Zachód słońca 17 15

TEATR WIELKI

Niedziela. 1 października godz. 7.30 „III 
piętro pokój Nr. 17“ .

Poniedziałek 2 października goaz. 7.30 
„III piętro pokój Nr. 17“ .

TEATR ROZMAITOŚCI.

Sobota 30 września, niedziela 1 paździor 
nika, poniedziałek 2 października teatr 
nieczynny.

TEATR COLOSSEUM.
Film: „Żebrak z Bagdadu" oraz re­

wia „Co pani robi wieczorem".

KINOTEATRY.

a DRIA: „W  huraganowym ogniu". 
APOLLO: „Dzieje grzechu" Lubień' 

ska, Samboiski. Stępowsfa 
a TLANTIK: „Turbina 50.000". 
CASINO: „Serce olbrzyma" (Ciało). 
CHIMERA: „Dzika dziewczyna". 
GRAŻYNA; „Teodozia — Sewasto- 

poir* i rewija.
■KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami*. 
MARYSIEŃKA: „Pieśń nad pieśnią- 

mi .
MIRAŻ: „Złoty Moloch".
MUZA: „Dziwolągi".
PAŁACE; Anna Ondra jako „Córka 

rułku".
PAN: „Symfonia 6 mil jonów" oraz 

rewja.
P a s AŻ: „Walka o  d iam en ty i „P ie­

kielny wyścig".
RAJ: „Noce paryskie" i „Biała tru­

cizna".
STYLO W Y: „Milord artystk i" o-

raz rewia.

większy wyrudr 
nowsze modele 
niższe ceny

ą W * * 0 ®
w  (nrtortaf mnrioli i clrArolSprzedał m odeli i skórek

w parterze i na I. p.

Nowoczesna uratownla kuśnierska, Lwów, Legionów 7.

Dzień dobroci dla zw ie rzą t.
Liga Ocnrony Zwierząt organizuje z oka. 

aj: dnia św. Franciszka z Assyżu „Dztań 
dobroci dla zwierząt". Ten Wie lig Brat 
w sztóatw oizen ia  patronuje tym wszyst­
kim, któizy zrozumieli, że miłość zwierząt 
potęguje zawiązki szlachetne w duszy 
ludzkiej i przyspiesza wychowanie czło­
wieka przyszłości, człowieka „czasu po­
godn ego  , kied; zapanuje nad światem 
duch Królestwa Bożego. I nie chcą zw le­
kać. Chcą uaerzyć ze wszyistkicn stron na 
okrucieństwo ludzkie „W  szczęściu 
wszystkiego są wszystkich cele‘‘ . Oto je­
dne z najmądrzejszych słów. jakie kiedy­
kolwiek Zostały napisane. Czy poprawisz 
swój by„ jeśli będziesz uuęcał się nad 
zwierzęciem? Czy obojętność na cierpienie 
zwierząt nie jest dowodem, że człowie­
czeństwu twojemu dużo jeszcze brakuje? 
Czy was wszystkich, którzy nad tern choć 
chwilę pomyślicie nie ogarnia lfk, że czło­
wiek okrutny dla zwierząt, zwróci swe 
okrucieństwo i przeciw człow jelcowi,?

Polska ma najlepszą ustawę w sprawie 
ochrony zwierząt, ale trzeba ją wykonać 
1 egzekutywy jej dopilnować. Przystępujcie 
'na członków Ligi Ochrony Zwierząt! 
Wszak n# czele jej stoją jako członkowie 
honorowi Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki i Marszałek Piłsudski, 
przewodnicy Narodu.

W  Ameryce i Japonii miliony ludzi na­
leży do towarzystw ochrony zwierząt. We 
Francji deputowani Izby francuskiej utwo­
rzyli „Grupę Ochrony Zwierząt". Po­
wstaje tam „Międzynarodowy Komitet 
Prawniczy Obrony Praw Zwierząt *, nu 
którego ozele mc wstydzi się stanąć pierw, 
szy adwokat Sądu Apelacyjnego w  Pary­
żu Louis LesDine. A wielki Clemenceau 
woła: „Iaeaiem lutra, jest podnieść zwie­
rzęta do stanu piątego i przyznać im Dra­

wa". W  Anglji na czele „Towarzystwa 
Ochrony Zwierząt** stoi zawsze król. a 
istnieje ono już tam od roku 1829. Wiedeń 
w  r. 1931 zebrał na te cele 118.415.54* szy­
lingów z dobrowolnych datków. Niema 
dzjś dosłownie Kraju w  Europie, gdizleby 
akcja ta nie rozwijała się. A do apelu sta­
nęły też w  ostatnich czasach Afryka (Ma~ 
roklco) i Australia.

Dziesiątki uczonych i mistrzów pióra nie 
wahalc się poświęcić swej wiedzy i talen­
tu w  obronie owego „stanu piątego**. A.

ZE SPRAW MIEJSKICH.

Ustalenie taryfy 
dla autodorożek.

Urząd Wojewódzki zait.wierciaii nastę 
inującą taryfę dla auWtoJJpżęk w  obrę­
bie miasta Lwowa: 1) za pierwsze
1000 m —  1 zfcj 2) za każde dalsze 33 
ni —  0.20 gir., 3) za każdą godizati* po­
stami beiz wzglęidu na porę — 3 zł. 
Równocześnie ziostają zniesione dwie 
taryfy dzburne. titdz'fcó wszelkie do­
datkowe opłaty, a to: dworcowe, ba­
gażowe, oraz opłaty za czwarroą osobę. 
Dotychczasowa taryfa nocna ulega 
zmiiam" o tyrc, że od godiz, 23 dio 6' rano 
zezwaia sią m  pobór: za pierwsze 666 
m — 1 zł,, za każde dalsze 222 m — 
0.20 g r

Powyższą taryfą wchodzi w  żyde 
bezzwłocznie, o ile dotyczy zciiieismcniiŁ 
dodat.towycn opłat, a to dworcowego, 
bagażowego i za czwartą osobę. Od­
nośnie do innych pozycji, a w szcze­
gólności jeamoli jej taryfy dziennej j noc

CENY ZNIŻONE SOLIDNEWYKONANIE
GROBOWCE

NAGROBKI
POMNIKI

OŁTARZE.
RZE2BY

R O B O T Y  BUDOW LANE

z  alabastru, marmuru, piashowca i granitu
LUDWIK TYROWiCZ

Zakłady kamieniarskie 
ul. P I E K A R S K A  95. Tal. Nr. 25-Cr.
Liczne podziękowania i świadectwa.

Lwów,
1795

Przeciw przeziębieniom i katarom
noszenia 

zns możne
z a le c a łą  h a ia la v in ie | )i  leK & rze
dobrego nieprzemakalnego ubuwia, takie 
nabyć tylKo w  znanej firm ie  ma

D. CZYK, LWÓW, KOŚCIUSZKI 6

więc: Faskal, La Fon tata. Lamartine, ML- 
Chelet. V,ctor Hugo. Emil Zola. Jack Lon­
don, Maeterltag. Kipling, J. Curvood. Sclio. 
penhauer, Karta Michaefe. Rcmarąue, a u 
nas niezapom'ii::iy Dygasiński. Ejsmond 1 
Jan Viktor. V, największych miastach Pol­
ski są dziś Towarzystwa Ochiony Zwie­
rząt i mają liczne oddziały rozsiane po 
całym kraju. Warszawa w r. 1932 organi­
zuje kongres przyjaciół z\/ferząt i wielki 
pochód manifestacyjny. Kraków w lutym 
1933 r. zorganizował uroczysta inaugura­
cję „Kółek Młodych Przyjaciół Zwierząt**, 
w  której uczestniczyło 80C młodzieży w 
wieku szkolnym, a przemawiali prof. dr. 
Goetel i uluoitmy pisarz . felietonista Zy­
gmunt Nowakowski, prezes Tow. Ochr. 
Zwierząt. -

K ażdego siaC na to. aby wual w  obronę 
biednych „młodszych braci" poniewiera­
nych i krzywdzonych tak strasznie przez 
złych lut lekkomyślny,ch ludzi 

Za zad Lig* Ochrony Zwierząt we Lwo­
wie urzęduje codziennie od godz. 18—20 
wieczorem w gmachu Województwa GL 
podwórze) Ta«u też przyjmuje się wpisy 
na członków (2 zł. rocznie)

Ś W IT : „Pod fałszywą flagą" i „100 
m. miłości".

UCIECHA: „Królowa podziemi" o- 
raz re w ;a.

 c -----

—  I eatr Wielki. „1IJ piętro pokój Nr. 
17“ . Wczorajsza premiera sensacyjniej 
sztuki autora węgierskiego Zdahyego pt. 
„III piętro pokój N,r. 17“ odniosła niepo­
wszedni sukces. Publiczność śledziła w  
urieus-annem napięciu interesująca akcję 
sztuki obiitującą w momenty wysoko dra 
maty ozne. 1 ajeiruricza zbrodnia w  pokoju 
Nr. 17 oraz skomplikowane śledztwo uję­
te są pczez autora w sposób wybitnie in­
teresując}'. Koncert gry dają: p.p. M. Mala 
nowicz, J. Martini, Różycka. Slaska, Mi- 
kluszkówna, Kitpeniówna. Czajkowska, Stra 
chocki, Stępowski, JVLichułowicz i inni. Re 
żyser K. Tatarkiewicz. Dekoracje A. Pro- 
uaszkL

Bilety do nabycia w  kasataj Teatrów 
Miejskich i w kasie biura ABO. Rutow- 
skiego 2. tel. 26-56.

— Teatr Wielki. Dzisiejsza popołudniów 
ka „Frauleta Doktor** po cenach najniż­
szych. Dzis o godz. 3.30 daje Teatr W iel­
ki sztukę J. Tępy pt. „Fraulein Doktor** 
W roli tytułowej występuje artystka tea­
tru wileńskiego p. H. Skrzydłow sika, zna­
na publiczności Iwo w sicie j z występów na 
naszej scenie z przed paru laty. Pamięta 
ją Lwów  w  świetniej kreacji „Joanny 
d‘Arc“  Shawa. Dalsza obsada premierowa. 
Ceny najniższe od 45 gr. do 3.50 zł.

—  Cojos&eum. Dziś po raz ostatni ode­
graną zostanie rewja ciesząca się n!ebywa 
łem powodzeniem pt. „Co pani robi w ie­
czorem" oraz film ot, „Żebrak z Bagda­
du". Jutro tj. w poniedziałek wielka pre­
miera rewii pt. „Kto raz spróbuje", oraz 
jcdnoaiktowa ooyretka pt. „Młody pap; “ ■

— Polski Związek Entomologiczny. VIII
zebranie m:esięczne odbędzie się w  u orne 
działek dnia 2 października o godz. 18-ej 
w Muzeum im. Dzieduszyckich. Na porząd 
ku referat dr. Noskiewicza pt. , Z wycie­
czek entomologicznych na Podole** or?z 
luźne komunikaty. Goście mile widziani-

—  Naprawę dywanów oraz kilimów 
wszelkiego rodzaju oraz cdmolenia i wszel 
kie roboty w zakres dywanów wchodzące, 
wykonuje artyW czm e i po cenach nie­
bywale niskich: Wytwórnia dywanów
„Órlentpers" —  Lwów. Zyblikiewicza 18.

1927

TANIO BO w  BRAMIE!!!
. O L E  t a  SIĘ

,,FUTR O ** -  B A C Z E S
Lwów, LEGIONÓW 19.
1852 TEL. 29-18.

—  Ogłoszenie konkursu. Wydział Głów­
ny Polskiego Towarzystwa Politechniczne, 
go we Lwowie rozpisuje konkurs na 2 sty­
pendia im. prezesa inż. Stanisława Ry­
bickiego w wysokości zl. l.OOft — rocznie 
iw  10 ratach miesięcznych po 50 zl.) dla 
niezamożnych studentów Politechniki 
Lwowskiej, narodowości polskiej, o nie- 
nagamnem zachowaniu się. którzy złozyll 
pierwszy egzamin państwowy z wynikiem 
dodatnim, o,raz wykazują dobre postępy w 
dalszych studiach zawodowych. Stypen­
dium przyznaje Kurator fundacji stypen- 
dyjnej p. prezes Stanisław Rybicki na 
wniosek YYydziału Głównego Polskiego 
Towarzystwa Politechnicznego we Lwo­
wie. Stypendium jest zwrotne w ciągu lat 
9 min po uzyskaniu przez stypendystę dy­
plomu inżynierskiego, względnie od chwili 
wygaśnięć.e prawa poboru stypendium. 
Podania o nadanie powyższego stypen- 

jdlMI należy składać w Sekretariacie Pol­

skiego Towarzystwa Politechnicznego (ul. 
Zimorowicźa 9) w  godz. od 17— 19. najdalej 
do dnia 29. października 1933 włącznie. Do 
Podania należy dołączyć '.Jastę tijące za­
łączniki: 1) metryka urodzin; ?) curricu­
lum vitąe; 3) odpis indeksu, zalegalizowa­
ny przez Dziekanat; 4) świadectwo nieza- 
inożności; 5) poświadczenie p. Dziekana, 
że petent a) jest studentem w roku nauko, 
wyra 1933/34; b) zdał pierwszy państwo­
w y egzamin; c) nie pobiera innego sty­
pendium.

— Sposób na kryzys. Jedynym skutecz­
nym sposobem walki z kryzysem gospo­
darczym jest system tatach cen za dob,v 
towar. Zapewnia to przedstębio-stwom 
handlowym wysoki obrót i umożliwia ich 
rozwój nawet w  czasach ogólnego zasto­
ju. Ptrzj-kładem skuteczności takiej meto­
dy jest firma S. Feder we Lwowie, która 
w ostatnich latach doszła do rozkwitu, 
,’zięki jakości i taniości swego towaru. 
Obecnie otwiera p. Fudar w  swej kamie­
nicy przy ul. Kopernika nowa perfumerię, 
która prowadzona będzie również w  myśl 
tej zdrowej zasady.

W Y K W I N T N E  O B U W I E
poleca i wykonu,e

„ A R - K A * '
Lwów, ul. Cttorąźczyzny 11a. Tal. 2 1 -10 .
Specjalność bufy (bjie.), narciarskie, spor­
towe męskie i camskie. — Po reperacje 
wystarczy zateleionowac. 1949

—  Wystawa Lwowskiego Związku Za­
wodowego Artystów-Plastyków. W  dniu 
dzisiejszym otwartą zostanie wystawa 
LZ2 AP we Lwowie w salach Teatru Ro­
zmaitości. Wystawa ta jest zorganizowa­
na jako stała, a  eksponaty będą zmieniane 
z dniem każdej premiery- Spis dzieł figu­
ruje krżaorazowo w programie teatral­
nym. Wystawa będzie udostępniona PT. 
Publiczności teatralnej na czas pnaadate*

nei, oraz opłaty za postój, wchodzi w 
żyerc z dniem 1 styczn a 1934 r

Podatek od lokali — płatny 
w Urzędach karbow ych.
Z dn-cm ł paźdizierriiika 1933 roku 

przejmują Urzędy Skarbowe na torenic 
Gminy ni. Lwowa wymiar f.pobór pań- 
acwowego podatku od łokałL Oa tego 
dnua począwszy v/płaty na poczet tego 
podatku należy uiszczać w kasach od­
nośnych Urzędów Skarbowych.

Rizypotnima sie również, 2,e wszeilkic 
w p ła ty  na poczet nałeżytości w 75 prc. 
dodatku komunałnym cd  nieirucliomo- 
ści, podatku inw estycyjnym  j gminnej 
opłacie za korzystanie z  urządzeń ka­
nalizacyjnych należy uiszczać nadal jak 
dotychczas w  kasie miejskie* za pośred 
nctwem  11. W ydzia łu  Magisratu, Ratusz 
11 p. Plaiimicy tych podatków i opłat 
komunalnych, k tórzy  zechcą korzystać 
z  obrotu czekow ego , mogą otrzym ać 
bfaukiiety czekow e w  odnośnych urzę­
dach dzielnicowych.

Wycieizka do Krakowc.
Rciciai Tury,styczny Dyrekcji Okręgo­

wej Kolei Państwowych we Lwowie orgi 
r.iztije z okazji Święta K-iwalcrji Polskiej 
w tiulu 6. X. 1933 wycieczkę do Krako­
wa. Odjazd ze Lwowa dnia 5 X o godz. 
23.!i!>, powrót do Lwowa dnia 7 X o gcilz. 
(i.20. Przejazd i)ociąg,iem pospierzirym v. 
w.igomieJi piillinauowskiich o nmnerowa- 
ny-clt miejscach. Cena biletu w  obie stro­
ny 14 zt. 40 gr. BYcty i informacje: Rcfe- 
rat 'turystyczny Dyrekcji Kolejowej, id 
Zyguiuiatowska 1. drzwi 218 i Biura D o t l i ć  
ży „Orbis" i „Wagons-Lits-Cook**

wień zupełnie bezpłatnie. W  pierwszej wy 
stawie biorą udział art.-plastycy: Leon
Chwastek. Maksymilian Feuerring; Jerzy 
Janisch. Aieksandei Krzywobiocki. Irena 
Pronaszko, Andrzej Pronaszko. Zygmuni 
Racmiclei, Roman Sielski. Celem wystawy 
jest pokaz dzieł sztuki w zastosowaniu 
przestrzeni i wnętrza mieszkalnego.

—  Ambulatorium kliniki neurologicznej
UJK będzie czynne z dniem 2 paździcmi- 
\ul przy ul. Pijarów 6. codziennie z w y­
jątkiem niedziel i świat od godz. 8— 10-tej 
przedpołudniem.

—  Lwowskie Tow. Fotograficzne. Wc
wtorek dnia 3 bm. mówić Jedzi: kustosz 
Muzeum nr z om. art. p. Tadeusz Cieśla na 
temat „V.spó.ozesw fotografika w  Cze­
chosłowacji" (z obrazami świetlnemi). W y 
kład odbędzie się w  sali. wykładowej Mu- 
aouia anoii- adU uL Hetmańeka 20. —
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U h u  skroione k o s zu le , gustowne k ra w a ty , ładne kapelusze po niskirh  tenatb poleca r . R. TERICH, p l. la r ia c k i I .  Hotel G e o i m  le i . 47- U .
Już została otwarta dla wygody P . T . Publiczności

PRZY OL. AKADEMICKIEJ 26
Nowa filja wykonuje wszelkie roooty wchodzące 

w zakres chemicznego czyszczenia, farhewanis i prania nowo­
czesnym systemem z upustem reklam ow ym  30%.

W yrok sanocki.

A G R E S T  am e rykań ski
niepodlegający pleśni mącznistej, bardzo 
urodzajny, owocujący już w pierwszym 

roku, poleca firma

H. MAKOWSKI Kruszw ica
Wysyła się najmniej 10 krzaków — 2 le­
tnich lub 1-rocznych Owoc średniej 
wielkości, różowy, gładki, cienkoskóry, 
słodki — nadaje się tak dt> konsumcu 
jak i przeróbki. Nadzwyczajna wydaj­
ność tego gatunku agrestu na wszyst­
kich glebach i podane zalety czynią go 

nym nazwy „P O l SKICH W iriti- 
GRON11. I£e0

F U T R A ' *
m ąskls, damskie, najteplejj wykonuje 

i przechowują przez tato 994

W . S IC H L E R A  SY L W IE
LWÓW, P L A C  H A L I C K I  14, I. p

W IE C Z N E  P IÓ R A -
1 AUTOMATYCZNE OŁÓWKI

naprawia TANIO i solidnie

„ W I E C Z N O Ś Ć "
6017 Lw ów , Sykstu.KB 19, parter na prawo

Cennik jesienny
PIERWSZEJ WIEDEŃSKIEJ CHEMICZNEJ 
PRALNI I S Z T U C Z N E J  FARBIARNI
Lwów, ul. Lelewela Sb. Telefon 70-58.
Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł. 4-— 
Farbowanie Orania męsk lub płaszcza datnsk. zł. 6‘— 
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego

lub damskiego . • • . z ł .  4
Chemiczne czyszwzenit kosjjumu damsk. . zł. 3*oC
Chemiczne czyszczenie sukienki . . zł. 2*50
Chemiczne czyszczenie sweteru . . zł. 1’— |
Bluzki jedwabne . . . - z ł -  ] ‘20
Spódniczka . . * . z ł .  1*50
Dla P. T. Urzędników państw. 10 procant opustu.

Odbiór i dostawa bezpłatnie. 
S p a c J a l n a i E i  czyszczanla kilimów i liranak

Ola filji z prowincji ceny zniżone. 1605

zm .enił mieszkanie 1848
ordynują: Akademicka 11 I. p. Tal. 6-73

Wstęp 20 gr. Początek o godz. 19. Goście 
mile widziani.  O-----

_  Zakład Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych we Lwowie subskrybo­
wał na Pożyczkę Narodowa kwotę 2 
miiijony złotych, urzędnicy zaś .ego Za­
kładu kwotę 32.450 złotych.

—  Życzliwie witamy otwarcie we 
Lwowie przy ul. Akademickiej 12, no­
wej filji Io w . Akc. ,.Pluxon“ — firmy 
znanej w  Polsce od przeszło pół w ie­
ku, z sumienności i doskonabtSci swych 
towarów: kawy, herbaty, cykorii i 
kakao — a wyśmienite su,rogaty ka- 
wy badane i uznane przez lekarzy, 
niewątpliwie znajdą szerokie zastoso­
wanie w  Każdtym oszczędnym domu. 
Życzymy powodzenia i poparcia przez 
publiczność tej nowej placówce.

— Pian zabudowy gruntów przy uli­
cy Żółkiewskiej. Magistrat m. Lw o­
wa przystępuje do sporządzenia szcze- 
Kóte\Vv.g.0 plama załuido^t ania gruntów', 
położonych przy ńitoy Żółkiewskiej, na 
terenach obok toru kolejowego w  mij- 
biiższem sąsiedztwie Rzeźni miegskiej. 
W  ostatnich antach zainteresowani zgła 
szali Wnioski w sprawie wymienionego
ptanu zabudowy.

 o-----

— Zarządca ratusza oskarzOtiy g nad 
użycia. Rozprawa przecinko b. zarząd­
cy naitusza Franciszkowi Masztalerzo­
wi została odroczona a akty odesłane 
z powrotem do sędzego Śledczego ce­
lem przesłuoliatiia nowych świadków.

 o----
R. Drzafa podeca kołdry, materace, 

przerabia kołdry po 5 zł„ materace po 
7 ził. — Ch^reiczyzna 1. 5. obok kina 
„Apo»o“. 1654

-— o —

Na marginesie wyn"ku procesu sa­
nockiego „Gazeta Polska" zamieszcza 
nadzwyczaj trafne uwagi:

„Nie zabieraliśmy głosu w  czasie 
przewodu sądowiego. lalki juz mamy 
zwyczaj. Inni —  oczywiście —  mają 
zwyczaje odmianffe. Prasa narodowo— 
demokratyczna próbowała z inailego. 
prowincjonalnego. ghetra, które ogląda­
liśmy w świetle zeznań oskarżonych i 
świadków. uczynić matejtoowski obraz 
„Polski Współczesnej". Obecnie wyrok 
zapadł. I możemy wyraźnie powie­
dzieć, co myślimy.

Myślimy więc przedewszystkiem. żc 
| iWiijiosfęira „romansu krymirułlnego“ w 

polityce była i jest stwarzana właśnie 
przez narodową-dcmokrację. Przez iaia 
sensacyjna plotka była główina bronią, 
jaką odd-zialywała endeoiia na psychi­
kę polską. Nie bedziemy tu wszystkie­
go przypomnąć, choć litania mogłaby 
być długa: od „Perlówny" zaczynając, 
na filonlemifedóch koneksjach mężów 
silanu, sprawujących władzę w Polsce 
—  kończąc. Stosunek narątłowei demo­
kracji; do wszystkich zjawisk, zacho­
dzących w Polsce, nie z jć-j inicjatywy, 
był zawsze tego rodzaju, że każdemu 
poozyniani"u przeciwników politycznych 
próbowano nadawać z reguły charak­
ter „ciemnych intryg", „żydowskich 
wpływów" i deiifciktywnych powieści...

To  samo zastosowane zostało do rzą 
dów pomanowych. Z niezmiernie nie- 
iliiaznycli —  jak na przewrót rewolu­
cyjny — faktów pobić a tych i owych 
opozycymycl’ działaczy, próbowała 
narodów a-demo kr acj a wyiaaągnjć wn o 
sek. że Polska jest rządzona przy po­
mocy systemu bezkarnych samosądów 
i wniosek ton narzucić opinjL Zapomi­
nając wrychłe o obrzucaniu przez „nie­
znanych bohaterów" zgrńłeimi jajami 
własnych profesorów, o btlditi przez 
bysronogich aoz równie nieznanych 
młodzieńców — szyb w  pismach pro- 
irządiowych, endecja próbowała wpoić 
w społeczeństwo przekor aniei. it  tajny 
wstydliwy teror jeist główną podsiąwą 
(trwania rządów obecnych.

Uogólnienie to się nie ucfe ło r bo udać 
się nie mogio. „Dyktatura" polska jest 
jedyną dyktaturą w Europie, która nie 
posiada emigracji politycznej poza gra­
nicami kraju. To jedno wystarcza do

Wczoraj aresztowano we Lwowie 
niejakiego Walerjana Medyńskiego, u 
którego mieszkał bojowiec OUN Me- 
de. W  zwdązku z zamachem Medego 
na wywiadowcę Tendaja przytrzyma­
no ponadito Teodora Berezióskiego i 
po przesłuchaniu wypuszczono na 
wolność.

ULOTKI O. U. N.

W  kilku miejscowościach Małopolski 
Wschodniej rozrzucano ulotki OUN w 
sprawie szkolnej, m. in w Podborcach

wykazania, jak dalece stosunki we­
wnętrzne polskie odbiegają menylko ud 
jawnego czy ukrytego teroru lecz wo- 
góle, jak dailekie są od prawdziwego 
ograniczenia swobód obywatelskich. 
Jesteśmy pewni, źe mówcy opozycyjni 
polscy, zdarłszy sobie gardło na wie­
cach w  okrzykach przeciw „tarorowi" 
i „uciskowi" — idą zupełnie spokojnie 
spać do domów i dopłato Przy rant ej 
kawiie. odczytawszy wie własnych ga­
zetach o pil sŷ  własnego, męstwa, docho­
dzą do wmośku, że przeżyli goduny 
straszliwych niebezpieczeństw...

Uogólnienie więc się me udało. Ale 
narodowa demokracja, jak d/zieako, 
które rahralo złych przyzwyczajeń 1 
nie może do nich nie powracać —  z  o- 
kazji procesu sanockiego próbuje zre­
konstruować znów zapomniany już 
„;nit“ o „systemie" tafwgo^ urzędowe­
go tenoru.

Jest to okazja wybrana jak najgorzej. 
Gdyż zarówno proces, jak § wyrok sa­
nocki, wskazują akurat wprosi coś od­
miennego. Wskazują miano w ici e, że 
winni zostają ukarani bez względu na 
to, jakiemi pseudo-politycznami kostiu­
mami próbują okryć swoje występki, 
że władze państwowe w  sposób sl‘a- 
moiwiazy wycinają chorobliwe nowo­
twory gdziekolwiek powstają czy po­
wstały. Nie pomogła Tasiemce jego 
przeszłość — nie pomogl Drewiińskie- 
mu jego mundur...

I nic ni*' pomoże narodowej demo­
kracji proces sanocki.

Wyrok ten ostatecznie oczyszcza 
atmosferę. Z czern. bowiem miMiśrny 
do czynienia w czasie procesu? Oglą­
daliśmy małe, prowincjonairA cuchną­
ce bagienko, gdzie animozje osobiste, 
wppdfe Łwednictwa o posadę górowały 
uad wszystkiem, gdizk polityczne hasła 
zdawały się raczej być pseudonimami 
partykularnych porachunków, niż po­
siadać jakąś -odrębną treść. Opary tego 
bagienka próbowano rozprowadzić po 
całej Polsce, odwracając istotę rzeczy, 
to z aazy. czyniąc próbę podSiiawiiienia 
ood pospolite zbrodnie — politycznych
urogramów.

Wynok oczyścił tę atmosferę. Przez 
to, ie skazał — skazał jednocześnie: 
u« wiięizteinie —  oskarżonych, na śmierć 
— parszywie ploilci."

pod Lwowem rozrzucano ulotka w  cer 
kwi podczas nabożeństwa.

W  Brzeżanach organa policji prze­
prowadziły rewizje i aresztowania w  
związku z kolportowaniem ulotek i ni­
szczeniem godeł państwowych

W  Skolszczyźnie, w  Korczynie i Ka 
mionce niicjonal ści ukraińscy wybili 
szyby w  domarh żydowskich. W, Sy- 
nowódzku Wyżnem wybili szyby izni 
szczyli portrety w  szkole powszech­
nej.

W  związku z tą akcją przeprowa­
dzono szereg aresztowań.

ordynuje od 1 października do 30 Kwietnia

w Zakopanem
willa CzernichowlanKa, drogado Blrnsgo
w lecie od 1 maja do 30 września jako 

lekarz zakładowy 1935

w  Lu b ie n iu  W ielkim

Wydawanie dyplomów.
Wojewódzki Komitet Obywatelski 

Pożyczki Narodowej komunikuje, że 
od poniedziałku dnia 2 bm. będą w y­
dawane w  Ratuszu (sala Rady Miej­
skiej) w  godzinach od £— 14 dyplomy, 
stwierdzające spełnienie obowiązku 
obywatelskiego. Zgłaszający się winni 
wykazać się dowodem subskrybowa­
nia. Urzędnicy państwowi otrzymają
zaświadczenia w  swcch urzędach.

* * •

Od poniedziałku dr.ia 2 bm. przedsta 
wi ciele Komitetu Wojewódzkiego i 
Miejskiego Pożyczki Narodowej będą 
odAvied;zali wszystkich obywateli mia­
sta z zapytaniem, czy subskrybowali. 
Uprasza się P T  Obywateli by w  zro­
zumieniu trudnej roli, którą delegaci ci 
ma„ą do spełniania, ułatwili im wyko­
nanie swego zadania.

i i. '■ — ■■■ " ■ —

MEBLE S A K U
3N T  n a  5 0 0  L A T  " M

P I E K a K S H A  l c .
Oglądać baz przymusu kupna. 1772 
S o l i d n e  w y k o n a n i e  i  t a n ie  c e n y

Wytwórnia odznak, Zgonów  I medali

STANISŁAWA S O B C Z Y K A
Lwów, Mochnackiego 8 

dostarcza h u r t o w n i a  P. O. S . _ 
55 gr. Odznaki Strzeleckie 48 gr. f

~  ‘TE - K. A “
(Nowootwarta firma katolicka) 

LWÓW, U L  T R Y B U N A L S K A  1
poieca po najtańszych cenach doskonałą  
K O N F E K C J Ę  M Ę S K Ą  184.-

1,000.000 złotych!
wygrać może każdy, kto zakupi los Lorerji 
P .istwowej w Koiekturze

„ S Z C Z Ę Ś C I E "
Lwów, Sykstuska iz . —  Teiefen 3j»-w
Wysyłamy losy za poprzedniem nadesłaniem 
należytosci czekiem P. K. O. Nr. 500.420.

Aresztowanie 
sekr. Rybakowa.,

Sekretarz III Wydiziaju Magistratu 
Borys Rybaków, który, jak v.iadomo, 
pozostawał pod zarzutem sprzeniewie 
rżenia kilkunasto tysięcy złotych, za- 
ir,kasowanych tytułem czynszu z re­
alności miejskiej przy ul. Kętrzyńskie 
go, został wczoraj rano aresztowany 
i odstawiony do dyspozycji sędziego 
dr. Linde to Nakaz aresztowania zo­
stał wydany jeszcze dnia poprzednie­
go, lecz nie mógł być natychmiast wy 
konany, gdyż B. Rybukow bawił w 
Warszawie d wczoraj dopiero powró­
cił dlo Lwowa.

SamBbtijsfwo w cgrodziB 
Kozcluizki.

Wczorajszej nocy dwie osooy usi­
łowały popełnić samobójstwo w par­
ka Kościuszki. Z. Jakubowski wypił 
więLszą dawkę jodyny, a jakaś star­
sza kobieta, nieznanego nazwiska, w y  
piłą flaszkę kwasu solnego. W  °bu 
wypadkach interweniowało Pogoto­
wia ratunkowe.

U przejmie zawiadamiamy, la  |uż o łw orzyliim y przy ul. Trzpcingo Maje 2

NOWA „KAWIARNIĘ CENTRALNA"
Mamy zaszczyt zaprosić wszystkich P. T. amatorów dobrej kawy, herbaty, oraz 
zimnych i gorących potraw. Wielki wybór dzienników krajowych i zagranicznych. 
Do dyspozycj bilardy, karty, szachy i domino. — Ceny bardzo niskie.

1934 J . C A N Z  i  S H A

Aresztowanie członków 0 . J .  N.
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Ćwierćwiecza pracy dla zdrowia Harodu.
vVśr^d szeregu rocznic. iaKie» św ię­

cił dotychczas sport polski niewątpli­
wie na czoło wysuwa się dzisiejsza 
uroczystość jubileuszowa z okazji 
25-cio leo:a pracy Taaersza Kuchara. 
Najstarszy z 6-C'u braci Kucnarów sta 
nowiących chlubę sportu polskiego, 
ma Tadeusz Kuchar tak wielkie i tale 
liczne zasługi dla naszego życia spor­
towego. że niesposób ie wszystkie 
choćby tylko w yliczyć w ramach 
szczupłego artykułu.

Człuwiek czynu, o głebokbn poglą- 
dzie na wychowanie fizyczne i kwestie 
sportowe, obdarzony niezwykłym 
zmysłem organizacyjnym, pracuje od 
lat najmłodszych po dzień dizisiejszy 
w umiłowanej przez się dziedzinie, nie 
jednokrotnie kosztem własnym i 
swych najbliższych. Tadeusz Kuchar 
cieszy się wielkim autorytetem wśród 
naszych najwyższych władz sporto­
wych — przedstawia rzadko dziś spo­
tykany typ cichego pracownika, który 
Iłez rozgłonu poświęcił się zupełnie 
’dei wychowania fizycznego.

Przechodząc pokrótce -historię dzia­
łalności Tadeusza Kuchara stwierdzić 
należy, że właściwie nie 25 a 28 1. mija 
obecnie od chwili, w której nasz Jubi­
lat stawiał pierwsze kroki sportowe.

Działalność jego szła w dwu zasadni 
czych kierunkach: zawodnika i pó­
źniejsza organizatora.

Już w  r. 1905 występuje w kółku 
sportowem III. gimnazjum a w następ 
nem po połączeniu się sportowców KI. 
i V. giimn. gra w drużyrre Lechji, która 
wygrała wówczas turniej piłki nożnej 
urządzony przez T. Z. R. W. r. 1907 z 
chwila powstania Pogoni gra w  pukę 
nożną początkowo w TI-giej, -następnie 
w I-szej drużynie i zaczyna uprawiać 
lekką atletykę i już w  rok później usta 
nawią rekurdy b. Galicji wbiega-ch na f 
kim- i 400 m. Równocześnie w  r. 1908 
jest posiadaczem rekordów w  pływa 
uiu na \ kim. i 10O m. — zdobywa przy 
tern mistrzostwo w chodzie na tra ń 
Ntryi - Lwów.

W  latach od 1909— 1914 odnosi Ta i 
usz Ku-chaT cały szereg 7wycięstv, 
sportowych w kraju, z których wyró­
żnia się zdobycie mistrzostwa Lwowa 
v Wegu maratońskim — w czas:e tym 
gra staje w I-szej drużynie piłkar­
skiej Pogan1 na stanowisku śr. pomoc 
nika i jest równocześnie kapitanem dni 
żyuy. Podczas zlotu sokolego, odbyte- 
go w  r. 1910 w Krakowie z okazj 
'Zwycięstwa pod Grunwaldem w  zawo 
dach sportowych w  pływaniu na 1 km. 
i w b"cgu na tym samym dystansie 
zajął Tadeusz Kuchar perwsżg miej­
sca.

W  okresie tym, całym szeregiem 
zwyc'ęstw rozsławia imię polskich 
sportowców w ówczesnej Austrii; i 

tak zdobywa: austriackie mistrzostwo 
w biegu na 10.000 m., w  Pradze mistnzo 
stwo Czech w biegu na 2 mifle ang., 
w Budapeszcie w fej samej konkuren­
cji wyrównuje rekord węgćerstó w  
czasie zawodów M» A. C. i  zdobywa 
nagrodę honorową — n? wielkim mię­
dzynarodowym mettingu lekko^atlety- 
cznym w Ba-deme pod Wiedn;em, oJ.- 
bytem z okazji jubileuszu cesarskiego, 
zajmuje czołowe miejsca w jednogo­
dzinnym biegu i chodzie.
Po wojnie światowej T. Kuchar wyco 

łiije się z życia sportowego jako za­
wodnik i poświęca się pracy organiza­
cyjnej w  odrodzonej Polsce oddając 
na tem polu nieocenione usługi.

Podczas I. Zjazdu higjenłczno - spor 
to w ego wygłosił w r. 1923 w Warsza­
wie referat ,.Q potrzebach sportu w 
odrodzonei Polsce" przyjęty wówczas 
z ogólnym aplauzem. W  r. 1920 bierzfc 
udział i współorganizuj pamiętną wy
l.rawę piłkarzy lwowskich na Górny 
Śląsk w czasie plebiscytu. Należy do 
organizatorów Polskiego Komitetu 
Igrzysk Olimpijskich — jest członkiem 

zarządu Związku Związków Sporto­
wych. Olbrzymi zasób energii poświę­
ca przy Organizacji Związku Piłki Noż 
nej, w którym przez szereg lat piastuje 
godność Drzewcdnóczącego Wydfflału

J Gier i Dyscypliny, następnie kilkakro­
tnie jest kapitanom sportowym — 
przez szereg lat jest referentem 
spraw zagianicznych PZPN-u, który 
reprezentował na zjazdach w Amster­
damie, Barcelonie. Berlinie. Pradze 1 
Budapeszcie. Przewodniczył przez się 
zorganizowanemu turniejów' piłkar­
skiemu ŚTodkuwej Europy. Jest jednym 
z organizatorów Pol. Zw. Lekko-atlc- 
tycznego, w którym był przez pierw­
sze 3 lata Prezesem aż do chwili prze 
niesienia siedizdby Związku do War­
szawy. Należy do założycieli Pol. 7. w. 
Hokeja na lodzie, był w nim kapita­
nem sDortowyrn, zaś podczas mi­
strzostw świata w Kiynicy kierowni­
kiem techniczno - sportowym. Organi­
zował równfeż Po1 Zw Łyżwiarski. 
W  Poi, Zw. Pływackim był członkiem 
Zarządu i Komisji Sportowej.

Na terenie naszego okręgu piastował 
Tadeusz Kuchar niemal we wszyst 
kich Okr. Związkach na jodpowiedzinl- 
niejsze stanowiska — po dziś dzień 
jest prezesem OZLA. i OZP., które pud 
Jego kierownictwem mimo b. oiężkich 
warunków wykazują wielką aktyw­
ność-

Obecnie jest członkiem Woj. Kon. 
WF. i PW . i referentem WF. w Miej­
skim Komitecie, ną k*ńrem to stnnowis 
ku zajmuje się ogólno organizacyjnym 
rnebem sportowym i współpracuje

przy powstaniu szeregu urządzeń spor 
towych. Skierowanie sPorłu na drogi 
odpowiadające potrzebom Państwa, 
to w chwili dzisiejszej najaktualniejsze 
zagadnienie Tadeusza Kuchara.

Osobna karta historii, to praca w 
ukochanej Pogoni. Już w  r. 1.908 był 
ctToijfiem Zarządu Klubu następnie 
sekretarzem i od szeregu lat do chwili 
obecnej I-szyrn wiceprezesem, które­
mu podlegają Oprawy sportowe. Jemu 
lip w pierwszym rzędzie zawdzięcza 
Pogoń swój wspaniały rozwój. On też 
w klubie otoczony jest najwyższym 
szacunkiem i znajduje największy po­
słuch. Słusz mię Go można określić, ja­
ko mózg i serce Pogoni.

W  okresie wpjny polsko-ukraińskiej 
Tadeusz Kuchar w  randze kapitana 
artylerii dowodził dywizjonem, w któ  
rym służyła przeważnie młodzież 
sportowa z Pogoni., W  czasie tym zo­
stał odznaczony krzyżem ..Yirtuti Mili- 
tari i Krzyżem Walecznych", pozą- 
lem za pracę sportowa „Srebrnym 
Krzyżem Zasługi" a ostatnio „ Odzna­
ka Koimendancka PW -"

Do życzeń jakie dziś złoży p. Ku- 
cliarowi cala sportowa Polska nrzytą- 
ciza się i na,sza Redakcja życząc mu, 
aby jeszcze jak najdłużej 7 najlep­
szym rezultatem pracował dra zdro­
wia i siły młodego pokolenia odrodzo­
nej Rzeczypospolitej.

LqU|
ejram oforteje

C e n t r a
O s z c z ę d z a j ą  p t i j U i '

Wiadomości sportow e.
NIEDZIELNY KALENDARZYK SPOR- 

TOW Y.

Godz. 10 rano. boisko Pogoni: Pięciobój 
panów o mistrzostwo Okręgu; pięciobój 
o nag.odę im. śp, dr. Mariana Petera,

Goaz, 11 rano boisko Pogoni: Jubileusz 
tuż. Tadeusza Kuchara.

Godz 11 rano. bo sko 19 pp. Cytadela: 
Biały Orzeł—Drugi Sokoł mistrz kl. A

Godiz. 15-ta park Czarnych Warta (Po- 
zuań)— Cz-anni, iecyduiące zawody o po­
zostanie w Lidze, sędziuje p. Kuiraweil,

Godz. 13.15 boisko Cytadeli Ukraina i! 
—Hasmonea II.

Godz. 15.15 boisko Cytadeli Ukraina— 
Hasmonea.

Lw. Tow. Kol. i MoL urządza wyciecz­
kę kolarską do Janowa godzina 9 rano 
punkt zborny Dl. św. Ducha.

Bieg kolarski, o POS odbędzie się o go 
azioie 11 przedpoł, na rogatce Janowskiej

P. O. S,

W niedzielę 1 października na boisku 
Towarzystwa Zabaw Ruchowych przepr" 
wadzatia będizie, próba o I aństwową Od­
znakę Do próby tej stawać mo-ga wszy­
scy mężczyźni i kobiety. DL każdego wie

ku i dla każdej pici przc.vidz.ane są odpo 
Wiednie —  łatwe do osiągnięcia —  konku- 
reficje i minima. Poazątok p-óby w  nie­
dzielę o godiz. 10 ne boisku TZR przy dr o 
dze stryjskiej.

POGOŃ ZDOBYWA PUL \H ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO.

W finałowym spo.n.ainiu turnieju sio- 
demkowego o putur Zwiąż,ku Strzeleckie­
go Pogoń—Świteź 7:0 (5:0).

TRFNEF AMATOR
Praga. W  znanym zespole hokeja lodo­

wego LTC. Pr iha grać będzie w  tym se- 
-onde znany hokeista kanadyjski który za­
razem pełnić będzie funkcje treneru-ama- 
to-a.

Wybór gracza kanadyjskiego nastąpi na 
zasadzie pośrednictwa konsula czeskiego 
w Montrealu, który już dysponuje oferta­
mi 12 znanych okelstów kanadyjskich. go­
towych przyjąć Propozycję Czechosło­
wacji.

m is t r z o s t w a  ś w i a t a .
Montreal. Mistrzostwa świata w hokeju 

lodowym odbędą sie ia  rok 1934 —  w lu­
tym, w  Mediolanie.

Na turnieju mistrzowskim Kanadą

Przy rozpoczynającym się zwapnieniu
naczyń krwionośnych użycie naiuraku-j 
wody gorzkiej Francir7.ka-J62.efa prowa­
dzi do 1 eguląęnego wypróżnienia i obrwżr 
wysokie ciśnienie krwi. Zalecana przez 
lekarzy. 729

Program radiowy.
Niedziela. 1 października.

Lwów, (381) Goaz. 9 Trans, z Warsza^ 
wy. Sygnał czasu i pieśń: „Kiedy ranne
wstają zorze11. 9*05: Trans, z Warszawy. 
Przemówienie Dyrektora programowego 
Polskiego Radja z okazji objęcia Rozgłośni 
Poznańskiej przez Polskie Radio, następ­
nie trans, z Poznania. Hejnał z ratusza
poznańskiego 1 polonez As-dur Chopina.
9‘25: Trans, z Warszawy. Gimnastyka. 
9*40: Trar.s. z Warszawy. Muzyka z pryv. 
9*45—y‘52: Dziennik poranny. 9*55— 10:
Przerwa. 10— 10*25: Trans, z Warszawy. 
Płyty. 10*30: Trans, z Katowic z netta r 
W  na Śląsku. Nabożeństwo. ]?*15: Trans, 
z Katowic z Piekar W. na Slasku, uroczy­
ste odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku
czci poległych powstańców śląskich. 12*45: 
Trans, z Waiszawy. Pugadanka dla sfer 
pracujących. „Organizacja rzemiosła", w y­
głosi p. Ludwik Piekarski. 13: Trans, z 
Warszawy. Poranek muzyczny. 13*12: 3. L. 
van Beethoven. Symfonia „Pastoralna** 
odegra orkiestra. 14: Lwowską skrzynka 
rolnicza w  opr. insp. Romualdą Sozańskie- 
go. 14*15. Giełda rolnicza. 14‘20: Muzyka 
z  płyt Tańce, sceny i mcfclologi ludowe. 
W  przerwie komunikaty i repertuar tea­
trów lwowskich. 15: Trans, z Warszawy. 
Odczyt rolniczy. 15*20: Trans, z Warsza­
wy. Muzyka salonowa w wyk. orkiestry 
Wiesława Wilkosza. 16: 'Trans, z Warsza­
wy. Pogawędka dla dzieci: .. O królu Ste­
fanie". pióra Aleksandra Janowskiego. 
i6 ‘ 15: Trans, z Warszawy. Opowiadanie 
dla dzieci: „Tam. gdzie słońce wcale nie 
zacliodzito'* wygi. prof. St. Sumiński. 
16*30: Trans, z Warszaw y. Muzyk^ z płyt 
(Cessado -  wiolonczela) 16*^5: Trans._ z 
Warszawy. Kwadrans literacki. „Śmierć i 
pog-zeb Batorego** p/g studjum dr. Wacła­
wa Sobieskiego. 17: Trans, z Warszaw y. 
Pogadanka „Pani w szkole i mama w  szko­
le". wygł. p. Irena Gombiowicz, 17*15: 
Trans, z Warszawy. Polska pieśń ludowa 
w wyk. chóru „Harfa* pod dyr Wacława 
Lachmana i Aniela Siemińska isopran). 
18: Ti ans. 1 Warszawy. Słuchowisko:
„O Batorym". 10: g ?? Trzy pytajniki w 
Opr Mariusza Nowiny. 19*10: Rozmaitość, 
19*30. Trans, z Warszawy Radjotygodniic 
dla młodzieży: „Co się dzieje na świecie" 
w opr, Bruno - Winawera. 19 45: Odczy- 
taure programu na >dzień następny. 19*50: 
Dziennik wieczo-ny. 20: Trans, z Warsza­
wy. Muzyka lekka v> wyk. orkiestry P. R. 
pod dyr. Stanisława Nawrota i Mieczysław 
Fogg (piosenki), 21: Trans. z. Warszaw v. 
Odczyt aktualny. 21*15: „Na Wesołe* Fali**. 
(Otwarcie jesiennej ..Wesolei Fali**) 22'i5 
Wiadomości sportowe z Krakowa. Kato­
wic. Wilna Lodzi. Poznania, Warszawy. 
22*25: Traus. z Warszawy Muzyka tanecz. 
na z dancingu „Adria". 73: Komunikaty. 
27*05 — 23*30: Najpiękniejsze utwory kon­
cert z płyt gramofonowych

Poniedziałek, 2 października.

Lwów. (38*) Godz 7: Trans z Warsza. 
wy. Audycja poiamna. 7*55— 11*30: Przerwa. 
11*30: Trans, z Warszawy. Codzienny prze 
gląd prasy polskiej 11*40: Jdczytanie pro­
gramu na dzień bieżący. 11*45: Komunika, 
ty, repertuai teatrów 'wowskieh i płyty. 
11*57: Transmisja z Warnzavry : Sygnał 
nznsu z Obserwator,jum Astronumicz. w 
Warszawie, hejnał z W ieży Mariackiej w 
Krakowie. 12*05: Muzyka z płyt. li 30: 
Dziennik południowy 1 kom. meteor. 12*35: 
Muzyka z płyt. 13— 15*30: Przerwa. 15 30: 
Komunikat gospodarczy. 15*40: Lwowska 
Giełda Zbożowa. 15*45: Lwowski Kącik 
L. C. P. P. 15*55: Koncert muzyki salono­
wej poć dyr Tadeusza Seredyńskiego. 
16*40: Trans, z W arszawy: Lekcja języka 
francuskiego 'kurs elementarny). Lektor 
p. Lutóen Roęuigny. 16*55: Koncert soli­
stów. Wykonawcy: Wanda Roesler - Ste- 
kowska (msopr.). Tians. 1 Warszawy i 
prof. Henryk Czapliński (skrzypce). Traw. 
ze Lwowa nc wszystkie stacje. 17*50: 
Lwowska skrzynka tecuniczma w  opr- inż. 
Józefa Mińskiego, 18: Trans, z Warszawy. 
„Pobory publiczne Funduszu Pracy1*, w y. 
r łosd dir. Zbigniew Madeyski, nacz. dyr. 
Funduszu Pracy. i8‘20: Audycja żołnier­
sko -  strzelecka. 18*45: Koncert z piyt. 
19*05: Rozmaitości. 19*25: Trans, i  Waf- 
szawy. „Adam Wieniawski — sjnwctka'*. 
wygł. prof. Stanisław Niewiadomski. 19*40: 
Odczytanie programu na uiziefi nastę.piiy. 
'9*45: Dzienrsk wieczorny 19*55 — 20: 
Przerwa. 20: Tians z Warszawy. Wieczór 
poświęcony twórczości Adama Wieniaw 
smego. 22*25: Wiadomości sportowe. 22*35: 
Komunikaty. 22*40 — 23*30: Najpiękniejsze 
utwory z płyt gramofonowych.

prezentowana będizie przez drużynę „Sa- 
'skatocn Qrakees“ , finalistę Duharu „Alan 
Coup“ . największej kanadyiski.ej konkuren­
cji w  tej gałęzi sportu

 u- —
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MARION.

Szczęśliwa jesień 
Jazdona.

Pokój, w  którym umierał uidrzej jazd  on 
b y ł wysoki 5 cały jasny w  kremowem obiciu. 
M im o obecności w  nim śmiertelnie chorego 
człow ieka na jasno lakierowanych stolikach 
6 oknie nie stały poobklejawe etykietkami I lasze- 
czki lekarstw, nie unosił się w  zamkniętej kre­
mowemu ścianami atmosferze zapach jodoior- 
mu. N<i jasno lakierowanych smlikach i oknie, 
w ięchy cicho i ooe tycznie', w , oczekiwaniu na 
sw e następne pi zeobrażenie kw iaty z ogrodu 
ii one, te kwiaty, pachniały i m.d łóżkiem i nad 
drzwiami i wszędzie. P rzez  ogromne szyby 
wdrrzykiwało się czasem snopem bUsiKÓw w rze­
śniowe słońce, a kiedy okno otwierano wysnu­
w a ły  się leniwie do zawieruszonego złocistym 
proszkiem światła, długie w łosy babiego lata. 
R y ło  tak upojnie cicho i srebrzyście spokojnie, 
jak tylko kiedykolwiek w ym arzył sobie Andrzej 
Jazdon swa godzinę pożegnania z światem.

iło pokoju weszła ciemnowłosa dziewczyna 
iw ’ alej sukience ? dużym, bardzo dużym bia­
łymi kapeluszu. Na piersi miała przypięły pęk 
kw iatów , których wiązankę trzymała w  dłoni. 
Słodko patrzące jej oczy  pełne by ły  niepamię- 
jtającego niczego uśmiechu, otrząsanego lokami 
spadających w łosów. Szła lekko przychylając 
głów kę ku prawemu ukwieconemu ramieniu. 
Stanęła przy Jazdome, który w  tej chwili pod­
niósł się z swojego fotela.

' —  jesteś Mary... — wyszeptał cicho.
—  jestem... —  powiedziała. Kładąc oby­

dw ie dłonie na jego ustach. Jego blade wargi 
przytuliły się do delikatnych błękitnych żyłek 
wibrująęvch pod skórą tej dlonii i trzym ały je 
przy sobie nieodgadnioną mocą i niepodejrzy- 
wancm ciepłem. Dziewczyna stała przez chwi­
lę w  bezruchu, wparta ciehem spojrzeniem 
w  wrzeszczące zachwytem i migocące chorobli­
w ym  blaskiem jego źrenice. Źrenice, co sunęły 
wszcckogariuająco po wyznaczonych białym 
szlakiem sukni liniach jej ciała i co chwila wra­
cały do rozświetlone! wielkiemu oczyma twarzy.
I nagle gwałtownym, na wszystko zdecydowa­
nym ruchem wtuliła się całą prężnością swych 
piersi w  jego zapadłe i zgarbione ramiona. R ę­
ce, wychudłe ręce, o wąskich, białych i niemal 
przeźroczystych dłoniach w yrw ała  mu 2 nerw o­
w ego przyciśnięcia do piersi i oplotła na swych 
barkach. Przytu liła chłodne czoło do jego po­
krytych kropliistym potem skroni. I gładziła 
aksamitem policzków żóltość sucho tniefcy cli 
lbc. A  kiedy zmęczony nie zryw  ającym się poca­
łunkiem ciężko osunął się na fotel, klęknęła 
Przy nim, nachylając twarz 1 dłońmi delikatnie 
gładząc przymknięte powieki. Na podłodze, na 
foieLu i na ubraniu Jazdona w  esżały się płatka­
mi rozsypane kwiiaty.

l e j  nocy Andrzej Jazdom zbudził się z go­
ryczkowego,, dwugodzinnego snu. o  godzinie
trzeć ej po północy. Nie rozbierał siię nawet,
kładąc, —  skorzystał z tego, że pielęgniarka
wymknęła się gdzieś na dancing i grał długo
w ciemności na czarnym i zgrabnym jak tru- 
1111 >a fortepianie w  sąsiednimi pokoju. Jak zło­
dziej włamał się do szafy w  której zamknięty 
lakami lekarza był papier ,1 przybuiry do pusa-
II la. Poeta Jazdon lego wieczora rzucał na pa- 
13 "r ostatnie swoje uśmiechy, ostatnie west- 
cł}l’4 i i a i ostatnią, jedyną swoją miłość. Biła 
Północ, gdy z.y nięty w  rulon K pap*er wkładał 
między fodyżk' kw iatów w  różowym  flakonie. 
A  Dotom zasną! w swoim fotelu. 1 po diwu go- 
Jz mach snu obudził się twarzą prosto w bielc- 
ihcy 'u^ trochę księżyc.

Wielkie szybt okienne srebrzyły się po 
“ r5;-i g-ięfc ref lek sam księżycowej poświaty. Ga­
łę? e drzew’ rysow ały  na ich matowości dzi­
waczne cienie. Jak śpiące słońca lśniły siię 
Przyćmionym kolorem ogrodowe harwinp- 
szkla tne kule. Andrzej J,azdon stal przy niknie 
1 Patrzył odważnie w mrok przecięty term ku­
la l i .  W  „dział w  mich awęj chwili jak w  czaro- 
dzicjsijArrt krysztale twarze ludzkie ze swoich 
wspomnień. a czasem i marzenia, które stię nie 
spełniły. N a wyskakującym z nich z tiknaeka 
refleksie rysow ały  sic pasma zgłosek w ierszy 
napisanych i czytanych. Układały się w  kolu­
mny niatjdziwnuyiszych hiistoryj, przeładowują­
cych oczy aż do boleści i naprin ajacych w yo ­
braźnię płomieniem nieprzeżyr^ch wspomnień. 
Andrzej chciał szukać r»v ijlg-;.' . nwdziwego

■ n m u : '

życia i nic mógł odnaleźć, Gdzie się podziały te 
rozpaczliwe miotania się słabowitego ethos 
z zanadto gorącem sercem? Gdzie kołtuńskie 
schylenie g łow y  pod jarzmo mody i schlebiania 
przynoszącym  sławę zachciankom „publiki"? 
Dlaczego teraz, —  kiedy umiera —  on, Andizej 
Jazdon nie może znaleźć powodu choćby do 
Krótkiego ,00smucenia s.ę swą małą duszą, dla­
czego w  tyrm przedśmiertnymi rachunku sumie­
nia wydaje się sam sobie czysty 1 piękny jak ża­
den z boi.aterów jego prozy, jak żrden duch 
z jego  w ierszy...? Nawet niie w ie  juz wiole o 
brzydocie tych pierwszych, strasznych f żmu­
dnych łat. Nie czuje już smaku spleśniałego Chle­
ba i nie czuje zimna wiejącego przez w y rw y  on- 
ki!ś poszarpanego ubrania. Jest w ielki i w ie lk o ­
duszny. Piękny i dobry. Szlachetny i dobroczyn­
ny. Zawsze było w itiui i naokoło niego tak u- ’ 
pojmie cicho, taić srebrzyście spokojnie. I zawsze 
kw iaty pachniały. I było w  dzień słońce, a w no­
cy  księżyc.

A le jednego nie by to i o k m  Wieaział An­
drzej Jazdon dobrze nawet i w  tej chwili. Nie 
było na twarzy dłoni miękKlich i błogosław io­
nych, me było wielkich oczu w e itr zony eh w  je­
go obłąkane z miłości źrenice. Usta suche i drżą­
ce w  wiiecznem pożądaniu czyichś ust marno­
w a ły  się jedynie w  nieobchodzącej jego samego 
iromjii, bądź afektowanej deklamacji. Tak było 
przez całe jego życie. —  Przez, całe życie —  
mówił szeptem Andrzej, kiwając śmiesznie i 
miarowo głow ą przy ogrodowem  oknie...

Życie przecież długo nie trwało. Pu odsu­
nięciu dni walki, brzydoty i brudu, było tego za­
ledwie cztery lata. Tak, —  przed czterema laty 
wydrukowano pierwszą powieść Andrzeja ja z ­
dona. I polem cztery lata, cale niemal peiing g ło­
śnej chwaty, powodzenia, .zaszczytów i kobie­
cych uśmiechów. Rzucał się w  nie młody lite­
rat pragnąc w  całej ich powodzi w yłow ić jeden 
jedyny tylko uśmiech jedno spojrzenie dziew ­
częcych oczu, jeden najłaskawszy sen. Przecież 
o tern myślał, ilekroć brał nióre do ręki, w  imię 
tego cieszył się nazwiskiem wydrukowanem 
w  nagłówku jakiejś okładki. Nieraz zdawało mu 
się, że już trzyma w  dłoni niedogonionc szczę­
ście. Nieraz myślał, że nic mu już więcej w  ży ­
ciu nic zostaje. P rzez  miesiące długie upijał się 
skamlącą nadzieją na cud, cud którego przecież 
tyłu mniej od niego kochających dostąpiło od 
tylu innych. A potem już nadziei nie stało, cno6 
sława jak przedtem, niemniejsza była i do rąk 
płynęły pieniądze, —  wszystko, wszystko, ...ale 
nie było jej. Andrzej pamiętał chwilę, kiedy po 
raz p ierw szy poczuł że przychodzi koniec. Kie­
dy zmęczuiię od bolenia ciągłego i wysączania 
z siebie całego zapasu ucziuęis serce nagle otrzą- 
sło ślę boleśnie i wylało krew  óoiśr.ięterr, gar­
dłem. I koniec szumnych dni, pięknych uśmie­
chów, toastów, wacik uch podróży. Zostały tylko 
tOTiące w, jasności białe ściany cichego wiejskie­
go domu, ukwiecone girlandy bal kor u 1 słodki 
spokój dogorywnania.

Nieraz, —  jeszcze za swego św iatowego ży ­
cia, zwłaszcza gdy roz.igra.no przez całe dzień 
myśli i projekty zapędzała w  jakiś daleki kat, u- 
kochana melodia, marzyło się Andrzejowi o tej 
chwili. Nieśmiało p rzyw oływ ał wtedy twarz 
M ary nigdy nie blałmącą w  niewidzącem odda­
leniu M arzył o takiej chwili konaniia w  ukwieco- , 
ite.j jasności w słońcu- radosnem rozkwitaniu 
życia. M arzył o jej dł on ca cli gładzących jego u- 
mierającc powieki, o dotknięciu jej ust na umie­
rających wargach. Nie wiedział w  jaki sposób 
m ogłoby to być, nie w iedział też, że tak do tego 
uiedalcku. To było najbardziej i najtajniej w y ­
marzone jego szczęście o którem nikt nie w ie­
dział i n k t nie podejrzewał, .lakiemś mistyca 
nem przeczuciem sam sobie wyprnrokoiwywał 
to szczęście, sprawiając sam w  sob e tęsknotę 
do śmierci, do takiej śmierci. Jej wtedy nie by­
ło, — bo on był między ż y w y  w .. W iedział, że 
to jest zbyt wielkie śłzc&ęsfc dki z ^ ' rcgo czło- 
w ;eku« dla życia.

Andrzej Jazdon odszedł parę kroków Od 0- 
kii..i W patrzył się w  pokój, w  jego sprzęty. O, —  
fotel, przy którym ona dziiś klęczała, przy któ­
rym ’ tulił ią do siebie. Uśmiechnął się najwyższą 
czułością i poruszył palcami, jakby mnąc w pal­
cach pukle jej w łosów. Na ziemi leżały rozrzu­
cone jeszcze kwiaty. Jej kwiaty. —  Komuz za to 
wszystko dziękować — pomyślał —  chyba Bo­
gu. C zyż jest możliwe, żeby czyjaś modlitwa 
tak cudownie została wysłuchana jak moja —  po­
wiedział prawie głośno. Szedł cicho i na palcach, 
bo w iedział że w’ niedalekim pokoju śpi Mat y. 
Zatrzymał się przy drzwiach. Była chwila, że

chciał iść do jej pokoju Stał, i rac dłońmi spoco­
ne czoło j .wywołując najrozmaitsze obrazy 
przed przymknięte oczy. Nagle zamaszyście ru­
szył z miejsca. Prosto ku oszklonej werandzie. 
Na ogród.

—  O ozem ona śni teraz — powiedział pra­
wie głośno, nachylającemu s.ę do jego tw rrzy  
krzakowi jesiennej róży. Róża nie odpowiedziała 
i i i ,  —  strząsnęia tylko nagłym powiewem: w ia­
tru. parę wilgotnych kropel na jego twarz. Szedł 
wolno i zgarmy czyściutkiemu ścitżkami, przeży­
wając w  myśli po iaz tysiączny jej twarz i je: 
ruchy. Ją całą tego popołudr_.a. 1 poprze lnach 
dni łuta.’ w  Sw etłyczach . Nie cnciał żeby jego 
marzenie stało sie już tylko rzeczywistością 
trwająca jedynie przez ciąg swego faktu.

Usłyszał, idący zoała prawie nieuchwytny 
szelest, tuż przy weraaidzie przytykającej do 
p oko u Mary. Zwrócił szybko otrzeźwioną gło­
w ę  w  tą stronę i zobaczył białą postać kobiecą 
biegnącą żwirem  aleji z oszklonych drzwi, ku gę­
stwie parku. Uśmiechnął się.

—  Biedna Anidzia. M ary o tern naiwe 1 nie w ie 
że jej pokojówka ma swojego chłopca. A le ja 
wiem, I wiem nawet że to się źle skończy

Szeptał o  tem sam do siebie bądź dc napoty­
kanych po drodze, a dobrze znajomych drzew  
i  krzew ów . M iłość pokojówki Andzi dc jakiegoś 
tam Jontka, czy  Pietrka napełniała go teraz uilc- 
spodziewanem zainteresowaniem i czułością dla. 
tych obojga. Rachował w myśli co się mogę tym 
dwojgu w dalszych ich dziejach przydarzyć. 
Drżał przed prawdopodobne złą dolą tego nie­
ostrożnego stosunku. A le cieszył się ich miłością. 
Każda miłość teraz napotykana cieszyła go, na­
w et gdy w idział nachylające się ku sobie w ia­
trem kwiaty. Chodził mrucząc coś z cicha po a- 
lejach. P raw ie już dniało.

Nagle zrozumi.ał że jest mu zimno. Nie bronił 
temu. Owszem, rozwarł jeszcze na piersiach lek­
ką kurtkę i przejmował na obnażone ciało rzę- 
iw e  pow iew y poranku. W łosy  porozwłewanc w  
iresamowite kosmyki latały mu teraz wokoło 
skroni, czasem składając się niemal w męczcn- 
niczą aureolę. — Toby dopiero było, gdyby do- 
kiór o tern wiedział —  śmiai się do siebie. A le 
oni przecież nie wiedzą co mi potrzeba, te kSuo- 
wały. —  Rzucił się z impetem na omszałą ław ­
kę, wdgotną od rosy, tuż pod włelkiem, cicni- 
stem drzewem Siedział patrząc to w górę. na 
zaczynające sie juz ruszać pod ciężarem ptactwa 
gałęzie, to tia dół w ?wlr, zatrzaśnięty już nieco 
opadająeemi z drzew liśćmi. Grzebał w  tych u- 
mierających liściach, końcom irzcwika, przypa­
trując sie różnorodnym wzorom wynikłym z tej 
zabawy. Co ehwiila w z dryga i się m m  o woli pod 
przejmującerr zimnem, które oraz silniej dobie­
rało nrn się do ca ia . Znowu dzieś w  odległych 
krzach, mignęła mu się, samemu ukrytemu w  za­
łomie zieleni, wysoka postać męska w  długich 
butach. U w arzy  i szczegółów  ubioru nie rozróż.- 
niał. Pomyślał, że to pewnie A' dzi chłopiec spóź­
niony. Zarmuezał coś. już u wio bezprzylomme 
i dalej zabrał się do grzebania w swoich liściach. 
Teraz miał już do tego wieli;ą. rosochatą gałąź, 
znalezioną gdzieś pod ławką

—  Dzień —  pomyślał —  nadchodzi dzień. Go 
w t\m dniu będzie —  co się stanie?

W idzia ło mu sie znowu słoneczne południe 
z M ary czytająca głośno iego ulub!onego Yerlai- 
ne‘a, a potem dług e godziny niilczmia. z twarzą 
przy jej twarzy, z przytulonymi dłońmi, jakby 
w oczekiwaniu na zbl>żaiącą - ę z dniem każaym 
lego śmierć. 1 nagle przeraził się. Strach prze- 
ok^oipny zjeżyl mu prawie w łosy na growiic. A 
jeśli zammr on umrze Mary odejdzie.: ? A jeśli 
ona... Zerwał się z ławki i z przyciśnietemi do 
skroni rękami zaczął biec po aleji. On przecież 
może żyć jeszcze długie tygodnie. —  tak mówi 
lekarz. —  On może za długo żyć

—  Nie. ńe... —  bełkotał bez izytomnlc — 
za wielkie szczęście, za wiellće... ■

Ł zy  wielkie zaczęły mu ściekać po wyżóf- 
ktych policzkach. Uspokoiła go słona ich wilgoć. 
Usiadł znowu na ławce trąc zamyślone czoło.

Myślał sobie w  lej chwili, że przecież już 
del ca ły swego życie ze wszystkiem osiągnął. 
Myślał, że ze spełni miiorn wymarzonego szczę­
ścia nie wolno mu za diugo żvć. Pocóż w ięcej 
istnieć, patrzeć i oddychać, kieoy isfniaro się z 
nią -azem, patrzyło w  jej o czy  i oddychało 
wspólnie z oddechem jej ust. Teraz dopiero scbie 
uświadomił że to było tak wielkie szczęście, że 
świiętokrad-ztwom było Dołem jeszcze bavnić się 
banałami zw ykłego życia. —  Przecież ia pow i­
nienem b y ł w fady zaraz umrzeć —1 pomyślał. 
Był znowu szczęśliwy, pozbawiony \ rszetóeJ
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bojaźni boiu. By? najszczęśliwszym z ludzi. Ale 
•została w nim myśl, że czas umrzeć. Ic  po ta­
kiej słodyczy już tylko śmierć nie przyniesie za­
wodu.

Gorący, mimo rannego chłodu zapień kwia­
tów owioną? go w tej chwili. Rozpoczynały się 
już pierwsze brzęczenia ptasich rczhoworów. 
Spokojnie i cicho spojrzał w górę. Widział le­
piące się błoto gniazd i kolorowe piórka jakie­
goś ptasiego sifcwoizenia. Daleką muzyką przy­
le ga ć  poczęło do jego uszu rodzące się życie 
dnia. Bvła znowu naprawdę chwila, jaką sobie 
wyma*zył, by w  niej umierać. Andrzej Jazdo n 
był już zdecydowany. Przez minutę.miał jeszcze 
przeogromną, pi^emożną wolę zobaczenia jesz­
cze raz Mary. Chciał króciutko pobiec jeszcze 
do niej i popatrzeć na nią choć śpiącą. Myślał 
nawet o oichurkim pocałunku, złożonym na jej 
usiadł ale obronił się. Zerw ał wychudłe ciało z 
ławki i pobiegł ku błyskającej zdała tafli stawu, 

Na tym stawiie w lecie pływały ukochane 
Andrzeja Jazdona wodne lilie. Patrzył się wtedy 
w  nie całemi godzinami, i przelewał w  myślach

ię burą wodę przez wrzącą w utęsknieniu krew. 
O tym stawie pamiętał i nie chciał zapomnieć w 
ostatniej swej godzinie.

Biegł zdyszany przez bijące go teraz bezli­
tośnie po twarzy gałęzie i liście. Już blisko. Sta­
nął na chwilę. W  górze rozśpiewywały się już 
porannem5 godzinkami całe chóry ptasie. An­
drzej Jazdon, trzymał się silnie dłonią za łomo­
cące na rozgłośne lar u serce i bal się, że prze­
ogromna szczęśliwość i radość może nm zabrać 
ostatnie »poji zenie na ziemię. Jeszcze parę do 
stawu kroków. Jeszcze kilka...

Przed Andrzejem, na jego drodze wyrastają 
jedna po drugiej postacie miutonego życia Od­
pędza je riecie -pliwemi ruchami rąk. Miejsca, 
miejsca, dla tej jednej, jedynej, oczekiwanej. 
Miejsca! Już idzie... — otwierają sie ściany wo­
dne i wychodzi... Jakto, przecież ona teraz tam 
w  pokoju... Nie pomyliłeś się, — widzisz prze­
de.,,. O jej usta, jej oczy, jej wszystko,,. Byleby 
do tych wodnych ścian dotrzeć, byleby się do 
tych rąk, do tych nóg przytulić. W  ustach jakoś 
dziwnie słono i słodko zarazem, o usta jej, usta...

Serce zda się z ust wychodzi i idzie do niej... 
Czerwonemi koralami wiesza się na jej szyji o,.,

«  *
Niedaleko stawu w zacienionej zielonej gro- 

ce, śmiała się właśnie cichutko dziewczyna w  
naprędce zarzuconej białej sukni. Dłonie jej 
pieszczotliwie błądziły po opalonych policzkach 
wysokiego i silnego chłopca, siedzącego na 
spróchniałym pniaku u jej kolan i do kolan tych 
cisnącego siwoią głowę.

Dziewczyna się zerwała.
— Musze iść, — może się Andrzej już zbu­

dził.
— Zostań chwilę jeszcze Mary, — pros* 

chłopiec. — Chwileczkę tylko najdroższa...
Na drodze ich, prawie nurzając się w 

brudnej wodzie przybrzeżnej sta,wu, leżał An­
drzej Jazdon cichy i z anielskiem szczęściem 
wyrytem na uśmiechniętej twarzy. Z ust sączył 
się jeszcze cieniuik5 strumyczek krwi. 1 kwiaty 
i liście porozrzucane wokoło, miały z tej krwi 
korale.

NIEZNANY CZŁOWIFK.

N O T A T K A  Z G A Z E T Y .
Matura w seminarium wypadła tego roku 

wspaniale. Wszystkie panienki zdały egzamin 
i oto jutro już dostaną do ręki patent. Od jutra 
już piękny świat stoi przed niemi otworem, roz­
jadą s\* po Polsce na nowe posterunki pracy, 
aby dopiero po dziesięciu latach spotkać się 
znowu w najserdeczniejszej atmosferze zjazdu 
pomaturalnego.

Ostafcm dzień, ostatni czerwcowy dzień są 
razem i razem śmieją się wesołym uśmiechem 
Janku, największego łobuza klasy, patrzą przed 
«śebde ptekoemi oczami Bolki.

—  Kto wie Janko, czy nas los nie rzuci 
gdzucś daleko, na zapadłą wieś, gdzie brnąć bę­
dziemy po błocie ,i marzyć w długie zimowe 
wiieczoiry o koleżankach i seminarium.

— Wszystko mi jedno gdzie dostanę posaaę. 
Wieś to dopiero wspaniały teren do pracy a ty­
le manny problemów do rozwiązania w  tej soko­
le. Według nowych metod trzeba ją przemienić 
na szkołę radosną i twórczą.

Bwa Porębska lekkim ruchem zgarnęła opa­
dające jej na czoło jasne włosy i pcckwisla ua 
koleżanki swoje duże i piękne, niebieskie oczy.

— A jednak damy sobie radę — rzekła pew­
na siebie, obejmując pogodnym spojrzeniem kla­
sę.

Seroinarzystki skupiły się grupkami, objęty 
się serdecznie po bratersku ramionami i długo 
opowiadały sobie o swoich mai zerwach.

Tak się skończył ostatni dzień w szkole.
* * *

Ewa Porębska macała smutna do domu.
Juz mijał drugi rok od egzaminu dojrzałości 

a posady tre było. Nieustanne starania kończyły 
się dług emi godzinami wyczekiwali w  przedpo­
kojach urzędów i nic me z iaczące*n: obietnicami.

Czyżby ozkoła nie potrzebowała już tych 
młodych sił? A przecież właśnie one miały ją 
pchnąć na nowe iorv.

Dług e miesiące spędzone bez pracy, nasu­
wały jej już cały szereg strasznych myśli przed 
któremi broniła się prawie ostatkami sił. Bo cóż 
znaczyła ona, marna jednostka, stojąca daleko 
na końcu olbrzymich tysięcy bezrobotnych.

Przygnębiona temi myślami, otworzyła 
drzwi mieszkania i zmęczonem spojrzeniem ob-. 
jęła skrzynkę na listy.

W  skrzynce był list.
Niebieska koperta... Urzędowy... Kuratorium! 

Boże!!!
Przebiegła szybka wzrokiem drobniutkie li­

terki maszynowego pisma i serce jej mocniej u- 
dei zy lo.

Dostała ppsadę.
Los uśmiechnął się do niej tak, jakby to było 

W jak.ejś powieści.
Dostała posadę ona jedna, gdy inne koleżan­

ki w  bezbrzeżnej rozpaczy czekały dalej na pra­
cę.

* * •
Czwarta klasa szkoły powszechnej w  Łu­

biance przeżywała wielki dzień.
Przyciszone glosy i pełne podniecenia ocze­

kiwanie. napełniło salę szkolną.
D^siai miała przyjść nowa pani.

. Przez rozczochrane główki chłopców prze­
suwały się błyskawicznie myśli, streszczające 
się w  zasadniczem pytaniu: Jaka też bedzie ta 
nowa pa «.

Dzwonek przerwa? tok myśli. Ósma minęła, 
zii chwilę zaoziną się ukcje.

W  sandgoska wflf&j&Ć. sie

mimowoli strach i obawa przed nową nauczy­
cielką.

Nagle skrzypnęły drzwi i na progu ukajała 
się nowa parni. Była ładna, młoda i uśmiechała 
się przyjaźnie,

— Niechaj będzie pochwalony Jezus Chry­
stus — recytowali chłopcy na powitanie.

— Na wieki wieków — brzmiała odpowiedź.
Minuty lekcji upływały szybko i mespo-

strzeżenie. łączyły się w godziny i powoli 
strach przed nową panią zupełnie opuści? mal­
ców, zapisując teraz w ich sercach sympatie dla 
nowej nauozycielki.

Tak minął pierwszy dzień Ewy Porębskiej, 
spędzony na posadzie, pierwszy dz:en w szkole.

I imała tę szkołę taką kochaną,, radosną, ja­
ką ja mieć chciała, jaką sobie wypieściła w naj­
śmielszych marzeniach.

* „ *

Minęły wakacje tak jakoś szybko, niesoo- 
strzeżeme, jak to zwykle bywa.

Rozpoczęła się nauka.
Powoli na lipach otaczających szkolę, po­

żółkły liście, przyszedł cichy i zadumany dzień 
Wszystkich Świętych a wkrótce rotem zima.

Dzwń był ponury i senny.
Ewa prowadzała lekcje z widocznym wysił­

kiem, tak ją posęprie nastrajał smutek zimy.
Każdy wybryk ucznia zakłócający spokój w 

klasie, drażnił ją silniej niż zazwyczaj. Nie mo­
gąc wreszcie zapanować nad jednym z niesfor­
nych dzieciaków, Ewa po kilku bezskutecznych 
upomnieniach usunęła go z sali, zamknęła w ko­
mórce obok szkoły, służącej na karcer.

Z początku zamknięty energicznem puka­
niem w; drzwi dopominał się wolności, lecz po­
tem pukacie ustało i zupełnie zapotrt.kno o ma­
łym więźniu.

Skończyła się nauka i Ewa wróciła do do­
mu, próbując oddać się zwykłam zajęoiioiń, ale 
praca dziwnie jej dzisiaj nie szła. Ponury na­
strój dnia działał bardzo deprymująco. Ewa by­
ła niespokojna i zdenerwowana. Myślała o cięż­
kiej .pracy w szkole, Chciała znaleźć w  duszach 
dzieci wiecej zrozumienia, aby zahartować je do 
walki, ktfaa czekała je w życiu. Nzgle rozmyśla­
nia jej przerwała gwałtowna myśl. Ewa przy- 
pojmała sobie, że nie wypuściła chłopca z kar­
ceru.

Bida już późna godzina, na dworze zimno, 
mroź.

— Boże, Boże... szeptała zdenerwovrama.
Szybkim ruchem narzuciła płaszcz, wsunęła

do kieszeni kawałek czekolady, aby nią wyna­
grodzić malca, gdy na progu ukazała się matka 
ukaranego.

—  Czy Antek był dziś w szkole? — zapy­
tała.

— Bvi.
— Dotychczas nie wrócił, nie wiem co sie 

stało.
— Zamknęłam go do karceru, bo by! niezno­

śny, po nauce jednak zupełny zapomniałam o 
nim i właśnie idę go wjtouśctó-

— Chwała Bogu. Myślałam, ze się njfn co 
złego stało. Taka jestem cały dzień niespokoj­
na...

Projwadząe ożywioną rozmowę zblżyły sie 
do szkoły, obeszły budynek: i stanęły przed ko­
mórką.

Było cicho. Ewa nerwowym ruchom we­
tknęła klucz w zamek, przekręciła raz i drugi 
ii .wanrwja drzwi tu v& e .

Antek siedział w kąoie komórki skurczony, 
dziwnie blady.

Matka weszła do wnętrza.
— Jezus! Marja! — rozległ sie po chwili jej 

krzyk pełny strasznego bólu i niewypowiedzia­
nej rozpaczy.

Krzyk ten wbił się w mózg Ewy, przepły­
nął przez wszystkie jej nerwy i napełniar serce 
st-aszną trwogą.

—  Antek nie żyje! — wolała matka — 1 
wziąwszy na ręce zimne już oiało chiopca. cało­
wała je. tuliła do siebie, płacząc głośno.

Nauczycielka staia nieruchoma, przez mózg 
jej tłoczyło sie coraz więcej myśli strasznych i 
pełnych rozpaczy. Policja. Śledztwo. Inspektor. 
Zapomniała wypuścić chłopca z karceru... mróz... 
zimno... chłopiec nie żyje... Wyrzucą z posady na 
bruk, na ulicę. Co zrobi, co zrobi...

Prawie nieprzytomna wracała do 'domu.
T ymczasem matka niosąc zwłoki chłopca, 

biegła z głośnym krzykiem przez wieś. Wokół 
niej rósł tłum ludzi, potężniał, stawał się coraz 
groźniejszy Uczucia były ogromnie podniecone.

— Dzieci nam morduje/
— Wkrótce inne uśmierci!
— Widział kto. ż eby zapominać o z aniku i 

tym chłopcu!
— Na taki mróz!
— Nie możemy tego darować!
— Zemścić się!
— Ludzie! Ludzie! Uspokójcie się. Wiado­

mo, nauczycielka już kilka miesięcy uczy i do­
bra jest, nikogo nigdy nie skrzywdziła. Może nic 
ona winna.

— Eo kozy go zamknęła!
— Cały dzień siedział, mogła go wcześniej 

wy.ouśc.ć!
— Ona winna!
— Ludzie' Ludzie...
— Ona winna, co tu dużo gadać!
— Zemścić siię!
— Zemścić siię!!!
Podniecony tłuir. ryczał i z drągam i kolami 

ruszył przed aom nauczycielki.
Ewa iuz zdaleka słyszała wrzask tłuimi. Glo­

sy stawały się coraz wyraźniejsze, potężniały, 
rosły.

— Dawać ją! Dawać!
Zamknięte drzwi stawiły opór.
—  Boi sie!
— Drzwi zamknęła!
—Wywalić drzwi! — ryknął który':’:.

—  Rozległ się głuchy stuk a rugów pracuj i 
cycb mad wywaleniem drzwi. Brzekf.y „zyb.y, 
wyrwano ramy Oikienne.

Tłum wpadł do mieszkania.
— Dawać ją! Dawać!
W  pokoju było ciemno i cicho.
Ktoś zaświecił zapałkę.
W  kącie uwieszona u sufitowej belki, wisia­

ła nauczycielka.
Tłum umilkł, ucichł, stracił wściekłość, stuł 

n etny, bezsilny i bezradny z oczyma skierowa- 
nem. na trupa.

—  Powiesiła się — szepnął ktoś.
—  Mówiłem — odezwał się ten, który wzy­

wał do rozwagi — mówiłem ludzie zastanówcie 
się a me chcieliście słuchać...

Tłum milczał.
* * *

Nazajutrz dzienniki przyniosły krótką rctal
kę o tym wypadku.

" o- -—
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Kronika słaniała wowska

Z^rnm  u n n ie  rzemiBsinikLUf ży -  
dowsfticn u  sjiraurie suosKry^pK 

to iy c zftl haronuwej
W  śrudę. dnia 21 ub. m. odbyło się w 

lokalu Stów. ja d  . Chu.rnzfai“  wielkie 
zgromadzenie rzemieślników w  spraw-ic. 
Subfkryp' ji pożyczki. Na zehramie pizyby- 
ło około 150 osób.

Zebranie zagaił wiceprezes stów. p. Wal 
ter, poczem s Jcretarz siOwar*yszema 
p. Herman wygłosił d uższe pązemówiernie, 
k  którem przedstawił sytuacje Żydów u 
Polsce u przeciwstawieniu do sytuacji Ży­
dów w innych krajach, w szczególności w 
Nieinczeon. zaznaczając ze ffząd 'Marszal­
ka Piłsudskiego otacza Żydów opieka, wo­
bec czego c1 powinni się odwdzięczyć pań 
stwu w chwili, gdy Państwo zwraca się do 
swych obywateli z apelem o  pożyczkę.

Dr. Mar jam ralk przeesUiWił znacżm e 
rkofiufniczne pożyczki dla zrówiiwważenia 
budżetu 1 przełamania trudności kryzyso­
wych.

Na wniosek p. Waltera uchwalono odpo­
wiednia rezolucję.

Podkreślić należy, te  natychmiast po ze­
braniu rozpoczęła się w  lokalu towarzy­
szenia subskrypcja Pożyczka Narodowej, 
która wykazała odraz u rezultaty przekra­
czające wszystkie oczekiwania.

 o------

Z  Koła RoJzicielsklegu
!. gimnazjum paftsto.

Onegdaj odbyło się I. pi w akacyjne ze­
branie wydziału Kop Rodzicielskiego. 
I. gimn. im. M. pomanowsi.iego —  pod 
przewodnictwem zast. przew. Koła —  Blu- 
micza, naczelmua Sadu Grodzkiego .w Stą. 
nisiawowe. Na zebraniu omawiano spra­
w ę rc.nor.tu budynku, w  dalsżym zaś cią­
gu, dyrektor zakładu Juss zda/wał sprawę 
2 akcji letniskowej Koła. Oiriawiano it/y 
nież sprawę współpracy patronatów kla­
sowych z Kołem rodzicieisk ©m i  uchwalił, 
no ułożyć odpowiedni regulamin. W  końcu 
postanowiiono zwołać walne zgromadzenie 
Koia Rodzicielskiego na dzień 29 puż- 
dzi.rnika.

■■■ o  ***

Fe o rp n iza c ja  Ochotnicze; Straty 
Pożarne] w Haliczu.

W  Haliczu (pi>w. Stanisławów), riasiapi- 
ła w  ub miesiącu reorganizacja ochotni­
czej siraży pożarnej, do której przystąpiło 
26 nowych członków Prezesem wybrany 
został p. St. Zwolińska, komisarz rządowy 
Halicza, naczelnikiem zaś Michał Lew,ckl. 
kierownik elektrowni, miejskiej. ■

TEATR IM. MONIUSZKI.
Niedziela 1 października godz. 15.30 

„Śluby panieńskie41. . ...... ł
Niedziela. 1 pażdzierniKa. godz. 20: „Da­

my i Huzary44.

SALA UKR. „SOKOŁA".
Niedziela 1 pażdziermka —  „W ieczór 

arji operowych44, oarytona Z, DolnyckieEO.

KINOTEATRY s
BELLONA : „Szatan zazdrości44.
OLIMPJA; „Student -  żebiak44
RAJ: „Bunt młodośoi44.
W ARSZAW A: „Kobiety bez przyszlo-

ści“ .
URANJA: „Podróż poślubna we troje44. '
SYRENA. TON: nieczynne.

Z ruch”  służbowego w D O K P .  Przenie­
sieni zostali inż. Zazulak Jerzy, referen­
darz kolei z wydziału drogowego tut. Dy 
rckŁji ao DOKP. w Warszawie i st. ase­
sor Mierczuk Stanisław z wydziału me- 
dianioznego do wydziału mechanicznego 
DOKP w Poznaniu.

Adwokackie K°ło LOPp . W  Stanisławo 
wie zawiązało ślę w  ub. tygodniu adwo­
kackie Koło LOPP. Prezesem koła wybra 
ny został dr. Ę! Rydet, sekretarzem ur. 
Wilder, zaś skarbnikiem dr. Szreiet.

Spis poborowych rocznika 1913, Reje­
stracja poborowycu roLznika 1913 odby­
wać się będzie w StanisławuWae w cza­
sie od 1 października do 30 listopada, w 
wydziale administracyjny m Za rządu mia­
sta (Kolińskiego 2), codziennie z 'wyjąt­
kiem niedziel i świat od godziny 11—14.'

Na powOęzian pow. statrislawowskieco. 
Ko. St. Zdebel. prr.bcszcz pańafji w  Clin­
ton Mass (Stany Zjednoczone .Ameryki 
pin.) dowiedziawszy się z gazet o klęsce 
powodzi, jaka ostatnio nawiedziła ludność 
naszego powiatu, nadesłał za pośrednic­
twem konsulatu generalnego Rz- P. \y No 
wym Jorku do tut. Starostwa czek na 50 
dolarów z przeznaczeniem tej kwoty na 
pomoc dla powodzian powiatu stanisła- 
wowiskiego.

Zjazd siraży pożarnych. W  ub. tygodniu 
odbył sif w  Stanisławowie ' -zjazd Straży 
pożarnej z terenu województwa stanisla- 
,vowsk-iego w  którym wzięło udział oko­
ło 1300 umundurowanych 1 uzbrojonych
zfoiłków srraży r o i  ruel

20-ta rocznica Pteiwszej Szkoły
InstrustorsKiej Strzelca.

PSa protektoratom Marszałka Polski 
fo-zefa Piłsudskiego odbędzie się w  <Jti. 
7 1 8 paździwpiika 1933 r. obchód 20-fŚ 
JrociMęy Pierwszej Szkoły Instruktor­
skiej Zwn'ązku Strzelecki-ego w Stróży, 
w któred w m ie»c|ćh  Iipóu i smrmim 
1913 r. pod dowództwem ówoafcistiego 
Komendanta Głowncgo Zw Strzel Mar 
szalika Józefa FilłswdsWego szkoiHa s-Ć 
kadira przyszłych dowódców d!ia walki 
o  wolność Ojczyzny .

Im ojatywa uczczenia (*eii rocznipy p o -  
wsia ła  wśród ludności- powiatu litna- 
łin/wslkieg^, iia 'terenie k tórego  le ży  
Stróża. W  pow iecie zaw iązał się Kom i­
tet O byw atelsk i, który p© poirozumMiiu 
ż  iKazestnjjikauii Szkoły.istróżańsikiiej. spo 
wodiował utworzenie Komitetu ZjAzdo- 
w e g o  U czestn ików  Szkoły . Przewód-- 
nte-bwo Komitetu H onorow ego  Zjazdu, 
sk łada jącego . się z byłych o ficerów  1

instruktorów Szko ły , z&chctał (Przy jąć 
P m  Generał D yw iz ji Kazfhriłer? Sosn- 
kowska pazewodnioząicytn KomSteiu 
O rgan izacyjnego U czestn ików  jest Pan 
Generał B ryga d y  Tadeusz K asprayclf.

Kom itet Orgaoizawyikiy Zjazdu prosi 
wszystkich by lycn  uCŁ^sttWKÓw Szko­
ły, k tó rzy  nie z g ło s il i . sie dotychczas, 
o  jak najliicztóeijsze wzbicie udiaiału i  
odwrotne zgłoszenie sw ego  przyjazdu 
nu reice senc-etarza Koiruireta kpt. i n ż , 
Jona. BalldkicgO, W arszaw a , ul. KaIBska 
ar. 17 tn. 18-

Ućzestnikojgi Zjazau. k tó rzy  zgłoszą 
swój udział, zostania ouwro-tniie pccłane 
legityinaoje, uprawniające d o  o tizym a - 
iłia 70 prc. zniżki od cen norrrate/di 
n a ' przejazd P o l s k i e K o l e j a m i  Pań- 
Itiwowcm i tam  1 zpuwnotem. przygna-: 
nych p rzez Mirisneirstwo Komunikacji.

Londyn spirytystow-
-Mieifropiołja nad Tam izą jest useaylko 

wiellkiem centrum liaaiiht, yiauisów. po 
ililtylkj i wszelkiego maitenjaluzmu, I on- 
diyn jest dziisdaj najwięk-szem bocaj i 
najżywszerr. oen'tri'm spirytyzmu i jego. 
adeptów w cgTęi buropio, a może j na 
śwfiede. Niema miasta, w  któf“m spi­
rytyzm, jego kuit. jego, magowne, pro- 
teklurzy i adepci 'za-hnowailiby tyło 
miejsca w  życiu prywatnem i pubiiiciz- 
neim, absorbowali w tym ,stopniu 
publiczną, pinasę, naukę, co w Londy­
nie’. :

Niema w  Londynie maikiiei <Łz5einfiicy, 
któn aby nie posiadała , swoijygo klubu 
spirylysityciznego; to tu, to tam powisifa 
ją wciąż nowe kluby, biblioteki, gma­
chy, poświecone szlace i tajemnicy 
pjcułtyzmu. Nad monzem, w  kąptcP 
i ifiaęn, w uzdrowi sika cli powstają jaik 
grzyby po deszczu przyibytk' wiiedzy 
tajeiiinej. Anglicy wszystkich stąnlów, 
WsaeMPgo wie>ku i ząwóidu. ćddaja sr.ę 
z zapaivjm i przejęciem południowców 
pruik1v'korn spiryfitystycznym. Tysdąće 
medjów oiboiga płci, :edno afdowwBł- 
sże od dtrugiego. poicca pnb’ica.,i„śici 
swe usługi

A^e... trzeba odróżnić w Angijji spjry- 
tyżm-business od spiiryiryztmu-wiairy. 
Wydawca tygodnika londyhsktego 
Psyc^lfc News44, Mauirice Barbandił. 

i a/mknął herm efym je stzptJty swego 
wydawnictwa przed ogloszcn-anii me. 
djów i jaisnowidzów. Lady Lailliard po. 
święcą np. caty swój azas, majątek na 
popieraiDile wiedzy spirytystyczne^ na 
organ"zację klubów, czatsopisin. odczy­
tów. seansów.

SzCizeigóJną sensacje budzą obecnie 
w  seanse, urządzane przez
gilóśńe med'um mrs. Magdę Donohoe, 
na których otrzym-uje ona komunikaty 
od niieiboszczyka męia swego, mr. Do-- 
noboe oiraz sp.t Co»ian DoyleŁa, Mrs. 
D-urohoe komuniiikui-e się z zaświatem 
przy pomocy kksz fotograficznych, któ 
re wystawia w  czas'e seansów w oiein 
ni na działanie fluidu. Posiada om całą 
seirję 140 klisz, zwanych w iezyku spi- 
rytystów „sketografiami44. Mrc. Dono- 
hoc otrzymała wiadomości- od Faraona 
Amorae z IV dynasiiji, który zakończył 
swój żywot w wigwamie wodza indyj­

skiego. Faraon Amor pędzi obumie źy- 
woi w  postać* „Złoitego Obłoku44 w iza- 
światach i konityiilkuje za pośpeidtfic- 
tyyein ducha sir Cdnan Doyr*a imtorję 
s\Yoijegp życia na ziemi. Ifsitonfa ta, ?bti 
żona Jest bardzo w  formie j îtreśoif dp 
reportażu tK>woezestte®&. Faraon cpo- 
iv5'ada, jaw s p zaKorhht w  księżniczce 
arabskiej którą mu odbił w  czasie 
tńnnfejrr zwycięsk: jego konkurent wódź 
rapczykow . ■ Op-owłSd" dalej, jak w y­
powiedział ' wo.ińę L 'biijczykom, prze- 
■grał ją, 1 tak uciekał z nlewdll na otaitk'.* 
w  rrziebr&niu. Sltiatek. gnany burzą. iro:« 
bił s ię ! u .-wybrzeży obcego ladm, gdzie 
:roz,bitka Faraona przy jęli gościnriie..inl 
dianie Tu spędził długie lata, z f e ę .  
spokojmifc w w igv  am..e wodza

„Skotogra fje14 ukaeują Faraona Arno- 
na w -stro ju  indianiraa, stojącego przed 
W ig żarnem  a u boku je g o  sśr Conan 
L b y !c ‘a 1 M artina Duitoiwe.•v . i7 : :■ * ...
^  C ały  Lcttróyn przejmnie histodą 
seansów n mr*. Donuhot 1 r»iie brtalk' l u ­
d z i  zajmujących p o w a ż n e  stemow^ska 
w Srwi'ełciie nauki i sttuki k tó rzy  z  peł­
ną d o b r ą  wiarą--i zupełnie szczerze  trak 
Wiją ob iew lew a spurytysrj-cznycł mt- 
(fców. Na tym  punkcie każdy podaj An­
glik, Hcgm atyk i realista z  natury i 
■tfSPONołfrenite itsi sk łonny do Irtracdo- 
na'niycii ol strawagancyij i m jjd^c j idą- 
.cy,dh 'wnftósltów i kórikiiuizjAi.

L w d y r  ży je  pod zrak.em  spiry- 
i jrzmu i n«e djów. B ys,

Obniżka opłat za założenie

Dowiadujemy się, że Zarząd P.A.S-T. 
w celu Uipraystępnienia telefonu -azeio- 
ICieu'masie publiczności wydąpil dy Mi­
nisterstwa Poczt f Telegrafów z wnio­
skiem o obniżenie opłaty wstępnej. za 
założenie telefonu na wszystkich sie­
ciach, eksploatowanych przez Spófke, 
t, j. w Warszawie. Łodżi, Lwowie, Bo­
rysławiu, Sosnowcu, Lublinie oraz w 

-Białymstoku* Odpowiedzi MinisteinsPwa 
jiąteży oczekiwać' w  . dniach n&jMii-

Tow ary bławatne, płótna, pościel.
Największy wybór. —  Ceny fabryczne

Franciszek ORZECHOWSKI
L w ó w .  R Y N E K  2 9 . - 1731 T e l .  2 5 - 5 5 -

SYPIALNIE JADALNIE POKOJE MĘSKIE
oraz W S Z E J L K lC ,  M L B L E  na zamówił nie wedle n a j n o w s z y c h  wzorów 
wyłącznie z własnej wytwófni wykonuje i pólec. tanio

E D W A R D  R L E B A N
L W Ó W . S O B I E S K I E G O  3 . T E L .  7 0 -4 5 .  1861

1 toru M. T. Z.
Zapisy na dzień 1 paździerm ca *93i r.v, -. 

(niedziela):

Gonitw# I. (płoty) div 3 1. i st. koni* 
Dysf\ ófc 2 M  !T1,’ zł. r.600. Anfrw 
p;-!A'; hi4. Rostworowski Huragan IR  
p, Miklewski, Ix Długonogi r. Żwao, - 
Azara p. Zarczyiwski.

Gonitwa II (Na.gr.- Janowa) dla 4 L . . 
i st. qk, # kl. arab. Dyst. ok, 1B00 m, 
zł. 4.000. Kais&mlr N. N., Nemer j. Ja- ■ 
musik, Karagos-ii Dorcsiz. ‘

Gonitwa III. tNagr. Taiiiowa;-dłą a ls 
Og. i. kl. arab. Dyst. ok, SU0 m, z ł. '4.000.'v 
Aksak ż  Diarosz, Ligia .j. Szyszko. Ada* . 
mas chł Tokamezyk, Fcllel j. Janusk.

Gonitwa IV. uprżeszkoćy) dla 4 1. i  . 
st. konii. Ds st; ok. 4.2*00 m, zł. 900. Hąd- 
aamak p. Gośrcżyfeki, Horyń p. Mi-...', 
klewskt, Elf. N. N „  Promyc^ek p. A . n r .. 
Rostworowski, Inaęa p. Wójofk. Icy 
Wind p. Rjdke. Barkarola p, Żwan, Dr, 
OJcar p. Burzyński, Karat II p. K., hr; 
Rómmei, Heińng p. K. RozwzdówsK 

Gonitwa V. dila 2 1. og i kl. Dyst. olc.
I.200 ni, zł. 3.000 Panour \p Rcjow^ 
suiego) N. N., Struna ż. Olejnik. Irena 
ż. Mu gaj, Nuda ż. Dorosz, Regent N.N.( 
Pizy kr N. N., Sfinks N. N.. Phanłf rei 
N N„ Comtessin j. Szyszko-. Osl-atui }. 
Czyż.

Gomfwa. VI. dla 3 i  i  st og. -i ldi 
Dyst. ok 1.800 m, zł. 2.000, Akwalliilbl 
j. Januiiik, Elegant i. Czyż, fa i* PtayJl 
N. N. Jo«a j. Kcndraciak. Joną. N. N’*, 5 
Daudng i, Olejnik. Kormoran ż. U  sili'* 
m>w. ■ ■ '

Gcnftwa VII. dla 3 1. i st. og. i Id. 1 
DysA -ok 1.200 m. zł, 700. Fło-ref N. N„ 
L a tó  N.- N., Tyber N. N., Awangarda 
,i. l^usiii, Trayiatą N. N., Nuta FF j. Ja- 
nusik. Pamelą.'R N Lampart 'EHtfs^'.
II. Lady Langden N.' N„ Eskorta -Ń. N '̂
Lu FrSborji chi. Dymek.

Nasze typy: ,
Górn- L Antena, Azaia II. Kaszimc

III. Aksak; Fellel.- IV. Icy Wind, Di’. 
-.Oskar. Karat IL V..Struna, iroha Fi­
zyka. - V.I Akwa-uma Elegant, Fair ., 
Play. V-il; Lapis. Pamela, Lu Fnbo-u.

B ó jk a  zło d zie j!.
Na" rogu' 'ulic Gródeckiej . i Lzia /i**

■ skieb dwaj znani złodzieje, Józsf M i* . 
ćhalczyszyn i Józei F ajn-iążek wszc^ę . 
li Jjójke na ■ tle, porachunków zł idziei- 
skicł: Pieniążek otrzymał rańę cięta.
v  giovr.ę ...i ■’ - ostał .przewieziony dę 
szpitała.

P I A N I N A
i  F O R T E P I A N Y  n o w e
pierwszorzędnych tabryk pc zniżonych 
cenach i dogodnych waiunkach oiąi 
k u p n o  r p r z e d a ż  i z a m i a n a  

używanych instrumentów i

S l .  N o w a c J Ł i
Piłsudsk iego 17.. 1852 TeL 35 21..

FUTRA uaraskla, męskie, go-.
iowe i na zainówieriła, 
wszelkie p r z e r ó b k i ,  

gpiiari;- fasonu podług najnowszych żurnali 
na dogodnych spłatach 1778

! S  M .  M O S Z U M A N S K I
Lwów, Boimów 1,

PRACOWNIA FUTER

Michała Kwaśnick ego
Lwów, pl. Marjacki 5. i p. (Galarja Marjacial

wykonuje ze swego i powierzonego 
towaru, podług najńówśrycll- modeli, 
futrr męskie, dam skie, dziecinna,, 
gęlanterję. oraz, wszelkie oraco w ze 
<;res kuśnierstwa wchodzaci. Wykona­
nie solidni oraz staranne. Leny znacz­
nie zniżone. Za okazaniem niniejszego 

kuponu udzielam 20% opust.
 _________. .__________ r s 7

SALOM I PRACOWNIA

U B IO R Ó W  M ĘSKICH
wykonuje wszelką garderobę męską 
z materiałów własnych jak i dostar­
czonych wedle najnowszvch fasonów 
pc cenach niskich

Firma kr D U F A N I E C
Lwów. Pasaż Nikołascha |i. p. Telefon 87-4L'
( N a p r z e c i w  k i n a  U c i e c h a ) .  1F94 -
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POSAD POSTUKUJĄ iH E &

NAUKA -  WYCHOWANIE ]
PAULINA BIERNACKA

prof. Konserwatorium udziela Ukcyi gay 
na for-&planiie. ul. Cicha L Ł II p. 1! >

KAPELMISTRZ NOWICKI
Niemcewicza 24. przyjmuje prowadzenie 
orkiestr, chórów 1971

DANCING JESIENNY
wstęp 49 gT. odbędzie sde 1. X. 1933, po­
czątek o goetz. 5-tej w  komfortowej znanej 
szkole tańców B. Plewińskiej, Rynek i7, 
I. p. —  Równocześnie zawiadamia rr o . 
śiiikum, ze kurs nai-icwj^ych i narodo 
wych tańców wyucza pod gwarancja za 6 
zł. — Wpisy od 9 rano do 21 wieczór. 
W  każda niedziele i święta od godziny 
5-tej dancing. 1957

M I E S Z K A N I A i
POK0J

duży. słoneczny, kompletnie umeblowany, 
komfort, oiefcrępujace wejście bliskość N. 
IfeiwereytJtn z utrzymaniem lub bez do 
wynajęcia —  Wiadomość telefoniczna 
Nr, 6044.____________  1973

ODDAM 2 POKOJE
na biuro lub kawalerskie, Kopernika 42a 
1 piętro. 1967

I
K U P N O 1

SZCZENIĘTA
w ielk-icn białych owczarów podhalańskich 
po importowanej matce i wspaniałym Tul. 
i;ym do nabycia. Właściciel: Lwów. Po­
niatowskiego 7. 1834

i O M O C  LE K A R S K A I
A  KUSZER - OPERATOR

DR. SCHWARZ
BrcjerowiKa 6 — powrócił. 1966

DtTmT klZEROWICZ
specjalista chorób wewn. 1961 

Lwów, ul. Romanowicza I. 18 powrócił.

I F, O 2 N E
-aa>

S U T ? A  d; n i męs. gotowe i na za­
mówienie z własnego lub do­

starczonego towaru najsolidniej wykonane 
według najnowszych 
żurnali oraz wszelkie 
przeróbki najtaniej u

Hetmańska 8, w poawórzu, 1727

j ouiiuni

BIEGŁA
maszynistka z praktyką w  notariacie . 
w kancelarii adwokackiej poszukuje zaję­
cia od zaraz. Zgłoszenia w Admin. pou j 
'•100‘ 1968

MASZYNISTA-MECHANIK
szofer, — do maiątku poszukuje posady. 
Warunki skromne f.wów, Bartosza Głowac 
kiego 11,. Kałużyński. 1562

ZDOLNA
krawczyni szyje po domach. Zgłoszeń a 
ood ,, Praca". 1974

h a j t a R s i e  Ź r ó d ł o

Ż A R Ó W E K  i L A M P
o r a z  iraterjałów  e l e k t r y c z n y c h

ALBERT AGSD
Lwów, K iu lm ierzaw ska 39
TeL 78-86. 1853 .et. 78 86.

3 ®  Uwa-ya na firmą i numer domu1 ł*9

D A R M O
3 słynne nożyki do golenia 

„ S A L I  E R  j "
-a okazaniem n i n i e j s z e g o  ogłoszenia 
„  t to w a  Po lsk iego* ' przy kupnie 5 noźykow 
„ S A L ł E K S "  po 20 groszy  sztuna.

P e rfu m e ria  S . F E D E R
Lwów. Sykstusku 7

Wysyłka pocztowa odwrotnie z doliczeniem 
porta „polecono*. 1577

MASZYNY DO PISANIA 
MASZYNY DO SZYCIA

rozmaitych systemów

P R Z Y B O R Y  B IU R O W E , wieczne Z Ł O T E  P IO R Ą
po najniższych cenach poleca 1794

„MASZYHUDOM" właść. Leopold KREUTER
Lwów ulica SłowecKlbgc i ■■ = _  Telefon 26-8 S

Uwa na FIRMĘ i ADRES!

MEBLE
wszelkiego rodzaju oraz Tapczany, 
O tomany, Kanapy i materace po 
cenach przystępnych poleca 
( T C  I  I  Kazimierzowska 28 
*  I  f c l Ł  Tal. J4-1 1920

194S

SALON 60SETÓW „ANTINEA" 
Płłsudskiflo 11 s, tel. 12-32.
«yko nie wedle najnowszych 
modeli wiedeńskich i pary- 

Tskich, gorsety, napierśniki, 
opaski pooperacyjne i na 
‘czas ciąży do miar,. Nowy 
tizia< bielizny damskiej, po­
ścielowej i stołowej. Wykwint­
ne wykonanie — fcei y najniż­
sze. Uwaga na Ni domu U  ai

PAŁACE, C01.0SSEUM, ATLANTIC. 
K O P E R N I K ,  J . R Y S I I

i innych, bez dopłaty na miejsca rezerwo­
we lub balkon otrzyma kaidj przy sakdp- 
nie towrrów bławatnych już za 5 - 0 0  s i ­
dła przykładu podajemy nasze rewelacyjnie 

■nskii ceny:
flanek bieliżniana................................... 060
flanela g ł a d k a ........................................070
b a rc h a n y .................................................Otu
płócienka na fartuszki . . . . . .  8 75
struksy i welwe.y ............................... 170
wełna na m undurk i............................ 50
szewioty na s u k n ie ...............................2*80
szewioty na mundurki przepisowe . 4*00

HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI
LW Ó W , H a l ic k a  15. 1972

J E S I E N N E  M A T E R J A Ł Y  
DLA PAŃ I NA MUNDURKI

POLECA SKŁAD TEKSTYLNY

GROBOWCE -  POMNIKI
PO TANICH CENACrs

1  1 1

PLAC HALICKI (R 0 6  BAT0RE80) 16C0

NOWOCZ ES NE  T A P C Z A N Y
kluby, salony, fotele do spania, materac 
włuslenne i z trawy morskiej poleca po 
zniżonych cenach 

Artystyczna pr«nwn'i — Wytwórnia tapicerska

Jan a  O r t n e r a
Kotcernlka 18 ' Sykstusko 41. Te!. 92-79.

1888

naprzeciw rm in ta r n  Łyczaków, 
we Lwowie

CHiaia wytwórnia
SZCZOTEK

wszelkiego rodzaju —  poleca się i jrosi 
o łaskawe poparcie PT. Czytelników

Mirjn fincgirciYk
Lwów, ulica Bolm ów i

1 „oczna Ruiowskiegc) 1095

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI
najlepszych kopalń oraz drzewo i koks 
dostarcza po na]tartsz#>ch cenech tonar... 
i też na próbą w workach plombowanych

Firm a  „ W Ę G L A N A "
Lwów, ul. Kopernika 26. Telefon 67-24.
Żądajcie oferty. 1898 Żądajcie oferty

Przepisowe mundurki szkolne
oraz płaszcze robotnicze i biurowe 
po minimalnych c e n a c h  w rab: i 
1754 i sprzedaje

Wytwórnia blpihny, odzieży 
o c h r o n n e j  I s p o r t o w a !

„ R E N O M A "
lw ów , ul. Słoneczna 9, tel. 47-46.

PIERW SZORZĘDNA PRALNIA  
I CHEI ICZt s  M R B I A R K I

„GDYNIA"
l w ó w , pl. K r a k o w t k i S O  
F ilja i ul, Leona Sepiehy 88

chemiczne c z y s z c z e n i a  u b r a ń
1 płaszczy damskich po 4*50 zł., ko- 
stjumy 4 zł czyszczenie sukni od
2 30 4., bluzki i spódniczki po 1‘50.. 
Farbowanie we wszystkich kolorach, jj

MA6A7YN MEBLI
B R I K K  I G R U H E R
zawiadamia uprzejmie, że z okazji przenie­
sienia magazynu i ulicy Rejtana ao lokalu 
orzy ulicy JAGIELLOŃSKIEJ 24
sprzedaie i u i C O l  E  pierwszorzędnych
mmmm P I Ł D L Ł  w r o b o i  po
cenach KonKurbnc/jn^ch. 1857

MASZYNY DO SZYCIA
nowe i używane, wszelkie części i dodatki, 
naprawa maszyn po cenaci. n ijnizszytn — 
poleci. J. Łomagit Lwów, Wałowa 11. 1T92

5. URZĄD SKARBOWY.

L. 7100'33. Obwieszczenie o licytacji, 
U  myśl § 83 rozporządizeti-a Racy Mii_- 
strów z dc. 25 czerwca 1932 r. o posię- 
powaiaz1 e°„ ekucyjnem Właiec Skanooiwycfa 
(Dz. U. R. P. Nr. 62. poz. 580), 5 Urząa 
Skarbow.j we Lw-owie podaje do ogóltej 
wiadomości, że dnia 16 lażdziernii i  1933 
r. o godz. 10*30 w lokalu F-my L. Tennen- 
baum i Syiuowie przy ul. Oazowe; 5. ce­
lem uregulowania zaległych należności 
skarbowych na rzecz Skarbu Państwa odbą 
dzie sif. sprzedaż z licytacji niżej wymie­
nionych ruchomości: Wyszczególnienie ru­
chomości: 1) strugaoze do podków 85
sztuk; 2) azuadus murarJkie 17 sztuk; 
3) gwoźdżie Lute 22 pacz.; 4) spawacze 
do rzemieni 3 H p?cz.; 5) r akrętki skrzy­
dłowe 5/8 20 szt.; nakrątk. skrzydłowe 
7/16 —  1 yt pacz.; 7) haczyua do okien — 
17 p?oz. 8) zakrętki do oHen 25 sztuk; 
9) haki sufitowe 150 —  10 szt.; 40) w id ii 
do buraków 25 sztuk; 11) zawiasy krzy 
żewe 100 kg; 12) smarownice N-. 6 48 
sztuk; 13i zasuwy Nr. 40 50 sztuk; 14)
zasuwy Nr. 50 50 sztuk; 13) wagi szalko­
w e bez talerzy 20 szt.; 16) wagi szalkowe 
i  talerzami 3 s z .; 17) sprzączki lakowe 
20 pacz.; 18) kółka lak. 10 pacz.; 19) za­
suwy okienne do wpuszcz. 350 par; 20) za­
suwy 5o par; 21) poziorrmice 8 szt.; 22- ło. 
patki do węgla 8 szt.; 23) buksze oliu ne 
c D 36 szt.; ?4) buksze ao powozów 50 
kg.; .25) dodatki do powozów 17 kg; 26.) 
.nutry do osd 35 kg; 27) kosj sine Nr. 9 
70 szt.; 28) kosy Ko-meta‘‘ 75 30 szt.; 29) 
Kosy białe Nr. o iou szt.; 30) kosa M nsch 
Nr 6 94 szt.; 31) kosy 3 Korne** Nr. 9 196 

l sztuk; 32) kosy Konik** Nr. 7. 10 szt.; 33) 
1 haki uo lózuk Nr. 2, 75 ount.; 34) ramy
! lan: (25 szt.) 375 kg.* 35) zamki (Rle*cł-
I schlósser) 195 szt.: 36) zaniki do dizwł, 6 
I sztuk; 37) śruby dn zawiasów 6/25, 150/c; 
! 38j śruby do zawiasów 6/30. 140/c:

3?) gwoździ o szklarskie 25/4C i 12/20 — 
150 kg ; 40 chwyty do podków 220 kg.; 
41) nity 400 kg.; 42) śruby z  nuierkaini
220 kg.; 43) młoty 500 kg.; 44) drut stalo­
w y n.5 i 1 mm. 30 kg.; 45) łopaty do wę­
gla (15 bunt) 230 kg.r 46) topory lasoiwe
z rączkami 30 szt.; 47) rączki do miy.ików 
do mie„a 100 szt.; 48) mutry N i. 8 200 szt.: 
49) nożs. Nr. 8 800 sztuk; 50) noże Nr. ID 
100 sztuk; 51) noże Nr. 32 50 szt. 52) sitka 
N i. 5 100 tuz.; 53) sitka N-. 8 100 tuz;  
54) sitka Nr. 10 50 tuz.; 56) sttka Nr 22 
100 szt.: 56) sitka Nr. 32 50 szt.; 57) sie­
kier (340 szt.) 34f kg : 58) klucze dc siecz, 
karni 340 szt.; 59) kuchnie lane kg 912 
52 szt.; 60 płyiy lane kg. 285 32 $z.t.;
61) moiykii do chmielu kg. '498 51 wiiąz.;
62) motyki fason sercowy 1500 szt.;
63) szubry lane 60 kg.; 64) klamki żelazne 
200 par; 65) szubry lane rosyjskie 280 kg. 
15 wiąz ; 60) noże do sieczkarni 125 kg. 
310 sztuk. —  Zajęte przedmioty można 
oglądać dnia 16 października 1933 r. od
:oaz. 10 do godz. 10*30 w loilca.u przy ul. 

Oazowe' 5.
Za Kierownika Urzędu Skarbowego 

Kierownik Działu Egzekucyjne v-
Zaremba Adam. 1970

HUGO W AST. 49

UKRYTE ZR0DŁ0
Przełożył z h szpańsfciego T. J.

Z marzeń wyrwał ją jakiś gwałtowny 
i uch »v pokoju. Była to Ewangelina, 
która rzuciła jej się w  ramiona, moc­
no się tuląc, jaKgdyby chciała poweto­
wać jej ta nadmierną pieszczotą swą 
dotychczasową nieobecność, tak tru­
dną do wytłumaczenia.

— Jezus Maria, córko! — zawołała, 
zażywając szczyptę tabaki. — Nie wic 
działabyś nawet, gdybym była umar­
ta!.

— Mamita! A jeśli nie mogłam
or/iyjdć!

— Oczywiście! Inbygi polityczne, 
jakie pochłaniają twego męża, zabiera 
ia ci całkowicie czas.

Ewangelina zrozumiała zarzut i aby 
ni; pytano jej, dlaczego nie przycho­
dź ła, jęła coś naprędce .mprowizu- 
;vać.

Była wesoła wesołością, która od « 
czasu do czasu napełr. ała jej oczy łza­
mi, i pragnęła zw.erzyć się Przed sta­
ruszką, czu)a bowiem w swem sercu 
słodki spokói po radach ojca Palao.

Ale lękała się. że naiwna staruszka 
nie zrozumie dobrze jej tajemnicy i je- 
dnem odezwaniom zepsuje korne sło­
wa, które jej dawały Pociechę: „Nie 
każdego uczucia, jakie się wydaje złe, 
należy unikać” .

Mamita Roza widziała dobrze ową 
radość, ale nie odgadywała jei przy­
czyny. tłumacząc ją sobie intyinneml 
sprawami rodzinnemi, w które nic 
chciała wnikać.

Panclńta, która również drzemała, 
wsiała w tej samej chwili- Mamita Ro­
za słysząc, że się krząta w swoim po­
koju, zawołała:

—  Otóż i jest marnotrawna córka! 
Powróciła i trzeba ją czemś przyjąć, 
£eby nie zapomniała o naszym domu. 
Baj mi salaterkę z koni tum pnnuu atT- 
jrzową, którą robiłam wczoraj.

Po chwili weszła Panchita ze słody­
czami. Lata wyszczupliły ją, nie posut 
rzając zbytnio. Była wysoka i chuda, 
o ruchach łagodnych i prostych, oczy 
jej miały w sobie tyle dobroci, ą w y- 
raz twarzy tyle świętości, że Ewange- 
iina lękała się jej. choć bardzo Kochała, 
wiedząc, jaka odległość dziel, jej duszę 
niespokojną i namiętną od charakteru 
Panchity.

Więcej jaraeze niż babce były Pan- 
chick obce spraiwy świata, ale odgady­
wała je, nie rozumiejąc, więc Ewamgc- 
li|a drżała na myśl, że ciotka może 
przejrzeć jej tajemnicę.

Dlatego też, obsy-pawrzy ją pieszczo 
tami, oświadczyła, że musi już wracać 
do domu.

Mamita Roz* -me sprzeciwiała się 
ternu i sięgnęła po upuszczona gazetę, 
Panchita za§ udała się na swoją zw y­
kłą wędrówkę po przedmieściach, 
szpitalach i uoogich dzielnicach, wszę 
d,zJe bowiem miała biedaków zleco­
nej swej pieczy.

Ewangelina zatrzymała się na progu 
śnli. do które; nie wchodziła od czasu 
zamąiipójścia, bojąc się spłoszyć czar, 
jaki przepełniał atmosferę tego domu.

Unosiła się tu woń starycn tkamn, 
napełniając jej serce jakaś szczególna 
słodyczą. Znata tu wszystkie szczegó­
ły i mogłaby opisać, jakie stały meble: 
orzechowa sofa i złoconych gałkach, 
obita adamaszkiem dwa fotele, w iel­
kie i majestatyczne, delikatne krzeseł­
ka, u stóp sofy, D uszysty dywan z 
wielkim żółtym lwem. drzenrącyni 
pod rnaleńkiemi palmami, których wi­
dok. ffdy była dzieckiem, budził w jej 
głowie mnóstwo egzotycznych cbrazów

Pośrodku salonu na okrągłym stole 
ó marmurowym blacie i hebanowej no­
dze, znajdował się przedrr ot, króry 
Ewangelina uważała przez jakiś czas 
za dowód zamożności mamity Rozy: 
był .to p an Jezus, śpiący w jedwabnej 
kołysce, otoczony kwiatami, i ukryty, 
pośrod mnóstwa staroświeckich klej­
notów, w szklanej latarni. (C. d. n.)

CJpuvrIedzl8lny redaktor: JuUan oenudliiiL Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul- Zlmorowlcz* i5.


